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P O W T A R ZA  SIĘ B Ł Ą D  Z  C ZA S Ó W  W O JN Y

NIEMCY TO BARDZO NIEBEZPIECZNY SOJUSZNIK
Postępujące mimo wszel

kich trudności i przeszkód 
przygotowania obronne Za
chodu na wypadek agresji 
sowieckiej wywołują — rzecz 
jasna — po stronie komuni
stycznej zarówno gniew i nie
pokój, jak przysłowiowe ro
bienie dobrej miny do złej 
gry. że zaś w przygotowa
niach tych i w planach stra
tegicznych kierowników o- 
brony Europy zachodniej du
żą rolę odgrywają siły nie
mieckie, — nic dziwnego, ze 
zbrojenie Niemiec i przygoto
wywanie icn do włączenia w 
zachodni system obronny jest 
przedmiotem największej 
wściekłości Moskwy.

Niezwykle jednak ciekawa 
jest ta reakcja Moskwy na 
politykę mocarstw, usiłującą 
za wszelką cenę związać 
Niemcy z Zachodem i stara
jącą się —- zaledwie w kilka 
lat po rozpętanej przez Niem
cy wojnie — uczynić z owych 
Niemiec sojuszników przysz
łości.

, CZYŻBY „PRAWDA“ 
NAPISAŁA RAZ PRAWDĘ?

Oto bowiem na przemian z 
obelgami i wyzwiskami pod 
adresem rządu zacnodnio- 
niemieckiego, który podpisał 
układy o wspólnej obronie z 
mocarstwami Zachodu, prasa 
komunistyczna zapewnia o 
czymś wręcz przeciwnym. 
Moskiewska „Prawda“ w ar
tykule pt. „Niebezpieczna 
gra“ twierdzi, że armia za
chodnio niemiecka z chwi
lą, gdy utworzą ją mocarstwa, 
uderzy nie na wschód, lecz na 
zachód.

Jest to wypowiedź nie tylko 
czysto propagandowa. Jest 
oczywiste, że ma ona na celu 
wywołanie na Zachodzie za
mętu w dziedzinie organizo
wania obrony, że więc głów
nym jej motywem są zadania 
dywersyjne. Ale zarazem, wy
powiedź ta może zawierać co 
najmniej część prawdy, którą 
być może mimo woli „Praw
da“ tym razem ujawniła. Je
śli bowiem nawet nie jest 
prawdą to, że Niemcy uzbro
jone zwrócą się przeciwko 
Zachodowi, to na pewno jest 
prawdą to, że są one sojusz
nikiem bardzo niebezpiecz
nym i że dawanie im — jak 
to się dzieje obecnie — pra
wie nieograniczonej swobody 
zbrojeń i tworzenia wojska, 
nie jest dla Europy ani zbyt 
korzystne ani zbyt bezpiecz
ne.

gółów ustosunkowanie się Za
chodu wobec Moskwy w cza
sie drugiej wojny światowej. 
W obliczu wroga niemieckiego 
nie przebierano wówczas w 
wyborze sojuszników, nie 
zwracając najmniejszej uwa
gi na to, jaki świat i jaką i- 
deologię ci sojusznicy repre
zentują. Choć nie mogło być 
żadnej wątpliwości co do te
go, że Moskwa to świat dyk
tatury, nędzy, tyranii i nie
woli — przygarnięto ją jako 
nowego „sojusznika“ nie tyl-

wojenny i armię przy pomocy 
wczorajszych swych wrogow, 
— odzyskał natychmiast da
wną, butną postawę, nie wró
żącą niczego dobrego naro
dom Europy.

Ktokolwiek podróżuje dziś 
po Niemczech, widzi od razu 
rzucającą się w oczy trady
cyjną butę niemiecką, która 
iuż dochodzi do tego, że 
Niemcy zaczynaj o z góry i z 
pogardą traktować Ameryka
nów, choć ci są nadal formal
nymi okupantami Niemiec.

wanych krajach Niemcy nie 
ukazali najmniejszego zrozu- 

ńenia i nie uznały nigdzie 
wyraźnie, że ich polityka i 
prowadzenie wojny były 
sprzeczne z elementarnymi 
prawami ludzi i narodów do 
życia samodzielnego i nie
podległego. W kułak śmiali 
się Niemcy z naiwnych prób 
alianckich ich „reedukacji“ i 
z udzielanych im lekcji de
mokracji. Nie uczynili do tej 
pory niczego, co by uzasad
niało pogląd, że się w czym-

Najnowszy ezterom otorow y odrzutowy bombowiec b ry ty jsk i ,,Avro
greckiej lite ry  Delta.

zwany „D elta“ od skrzydeł w kształci

ko bez żadnych zastrzeżeń, 
ale z niezwykłą serdecznością 
i kokieterią. Zasady moralne, 
bardzo pięknie sformułowane 
w Karcie Atlantyckiej, poszły 
w kąt, by nie raziły nowego 
„potężnego sojusznika“. „So
jusz“ rozwijał się znakomi
cie, aż doprowadził w końcu 
do zagarnięcia większej czę
ści Europy i Azji przez nowe
go „sojusznika“.

Dziś przed tym „sojuszni
kiem“ organizować trzeba co 
prędzej obronę. Organizuje 
się ją znowu bez zwracania u- 
wagi na to, przy czyjej pomo
cy i w czyim interesie. Po
nieważ w Europie nie bardzo 
było spośród kogo wybierać, 
bo już tylko niewielki skra
wek kontynentu pozostał 
wolny — wybór padł na 
Niemcy. One mają być, jeśli 
nie głównym, to w każdym 
razie jednym z głównych fi
larów europejskiej obrony.

BUTA NIEMIECKA 
ROŚNIE

PRZYPOMINA SIĘ 
„SOJUSZ“ Z ROSJĄ

To wszystko, czego świad
kami dziś jesteśmy w zakresie 
stosunku mocarstw zachod
nich do Niemiec, przypomina 
aż do najdrobniejszych szcze

A tymczasem ów nowy, nie
spodziewany „sojusznik“, zo
rientowawszy się szybko, że 
ma szanse nie tylko znacznie 
prędzej, niż oczekiwał, wyle
czyć się z ran wojennych, ale 
— rzecz paradoksalna •— że 
może odbudowywać przemysł

Niemcy doskonale rozumieją 
wartość, jaką przedstawiają 
w planach wojskowych Za
chodu i Zachodowi temu by
najmniej nie zamierzają się 
oddać za darmo. Sprzedadzą 
się temu. kto im ukaże więk
szą i bardziej realną wizję 
panowania nad innymi naro
dami. Sytuacja obecna jest 
zaś taka, że Zachód i mniej 
ma, i mniej może im oddać 
pod tym względem, niż Mo
skwa. Na to widocznie liczy 
Moskwa, gdy zapewnia, że 
Niemcy zwrócą się przeciw 
Zachodowi a nie przeciw 
Wschodowi. Rachuby te 
mogą zawieść, żaden jednak 
realny polityk nie może nie 
'iczyć się z możliwościami gry 
Niemiec na obie strony.

BRAK PODSTAW 
DO ZAUFANIA

Pomijać bowiem nawet ca
łą historię wszystkich wojen 
zaborczych, wywoływanych w 
Europie przez Niemcy, trzeba

wierdzić, że i obecny krótki 
okres powojenny nie dostar
czył najmniejszej nawet pod
stawy do tego, by Niemcy 
można było darzyć zaufa
niem jako sojusznika czasów 
wojny. Po wszystkich zbrod
niach, dokonanych w czasie 
wojny we wszystkich okupo-

kolwiek zmienili. Głoszą dziś 
już całkiem jawnie hasła od
wetowe, rewizjonistyczne i 
zaborcze, a Zachód w nie
przytomnych wysiłkach or
ganizowania obrony bynaj
mniej im w tym nie prze
szkadza.

Koncesje z zasad moral
nych na rzecz Rosji doprowa
dziły do obecnego stanu nie
pewności i zagrożenia wojną 
w całym świecie. Koncesje z 
zasad moralnych na rzecz 
Niemiec nie mogą doprowa
dzić do niczego innego w 
przyszłości, nawet po poko
naniu największego agresora 
chwili obecnej — Rosji.

TRZEBA KORZYSTAĆ 
Z NAUKI HISTORII

Błędy w działaniu politycz
nym mają, a przynajmniej 
powinny mieć, tę jedną do
brą stronę, że uczą, jak na
leży podobnych błędów uni
kać w przyszłości. Dlatego 
trudno już nawet dziś wy
tłumaczyć postępowanie Za
chodu wobec Niemiec, po tak 
bolesnych skutkach wojen
nej oraz powojennej polityki 
wobec Rosji. Trudno też wy
tłumaczyć ślepotę tych za
chodnich polityków, którzy 
nieodpowiedzialnie nawołują 
do dania Niemcom całkowitej

samodzielności i niezależnoś
ci we wszystkich sprawach, 
nie zdając sobie zupełnie 
sprawy z tego, czym to grozi 
dla przyszłego pokoju i bez
pieczeństwa Europy. Jeśli 
Zachód był głuchy na polskie 
ostrzeżenia przed ustępstwa
mi na rzecz Rosji i jeśli z te
go powodu tyle narodów euro

pejskich i azjatyckich popa
dło w niewolę tyranii komu
nistycznej, to dziś, gdy je
szcze jest czas. trzeba tym 
bardziej ostrzegać przed po
wtarzaniem błędów, które się 
tak okropnie zemściły. Trze
ba wzywać tych, w których 
ręku spoczywają losy Europy, 
by z nauki historii korzystali 
i by Europy na pastwę uzbro
jonych po zęby Niemiec nie 
wydawali.

SOJUSZNICY 
SĄ GDZIEINDZIEJ

W walce o wolność Europy i 
bezpieczeństwo świata na
leży sojuszników szukać gdzie 
indziej, jeśli wynik tej walki 
nie ma być podobny do wyni
ku drugiej wojny światowej. 
Są nimi narody, które były 
wpierw ofiarami napaści Nie
miec, następnie zaś stały się 
ofiarami napaści Rosji i które 
zostały przez Rosję, za zgodą 
Zachodu, siłą wtłoczone do 
imperium niewoli komunisty
cznej. Narody te, z Polską na 
czele, są prawdziwymi a nie 
koniunkturalnymi obrońcami 
sprawy wolności i sojusz z 
nimi jest jedynym realnym 
sojuszem, który może Zacho
dowi dać poczucie spokoju i 
bezpieczeństwa.

Ale sojuszu tych narodów 
nie da się pozyskać zalicza
jąc do aliansu Niemcy, a tym 
mniej czyniąc z Niemiec je
den z głównych czynników o- 
brony. Jeśli bowiem nawet 
Zachód nie może darzyć Nie
miec zbytnim zaufaniem, to 
tym bardziej nie mogą go 
mieć do nich te narody, które 
tyle razy już w historii były 
ofiarami niemieckiego impe
rializmu. t . B.

^  SYGNAŁY 
9  TYGODNIA

Kom isja Gospodarcza Narodów 
Zjednoczonych dla Europy ogłosi, 
ła, że w państw ach  europejsk ich  
ża żelazną k u rty n ą  wrzra  ta ją  
znacznie trudnośc i ekonom iczne ze 
wzlędu n a  „poważny nac isk “ wy
n ika jący  z program ów  zbrojenio
wych i inw estycyjnych.

C harak terystyczną  cechą wiel
k ich  m anewrów a lianck ich  w Eu
ropie je s t że m a ją  one c h a rak te r  
odwrotów, a  n ie  ofensywnej akcji 
wojskowej, jak  to  było w czasie 
m anewrów poprzednich.
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jeden duch jako wezwani je- myśli twojej. To jest najwię-| 
steście do jednej nadziei we- ksze i pierwsze przykazanie, 
zwania waszego. Jeden Pan, A drugie podobne jest temu: 
jedna wiara, jeden chrzest. Będziesz miłował bliźniego 
Jeden Bóg i Ojciec wszyst- twego jako siebie samego. Na
kich, który panuje nad wszy- tych dwóch

ęioriomnscta nioriziofa stkimi, działa przez wszyst- całe Prawo zawisło i prorocy.
olcucinildSld meazieia kich i jest we wszystkich nas. A gdy się zebrali faryzeusze,

K R O N I K A
JCatoCicłla @

przykazaniach W artyku le  konsty tuc ji brazylijsk iej
odnoszącym  się do m ałżeństw a grupa, 
k tó ra  chciała  ulegalizować rozwody, 
zaproponow ała skreślenie słów „zwią-

nn 7iolnnvrh ¿uiiotlrarh Który jest błogosławiony na zapytał ich Jezus, mówiąc: Co zek nier0Zerw ainy“ . w niosek  ten  zo-po ¿leionycn iW iam acn wieki wieków Amen. sądzicie o ■

k ł o p o t y  z  d z i e w i ą t a  
ŻO N A

L E K C J A
(Ef. 4, 1-6)

Bracia: Proszę was ja, wię-

Chrystusie? Czyim s t a } w izbie pa rlam en tu  odrzucony 
jest synem? Mówią mu: Da- 184 ¿losam i przeciw 46. 
wida^ Rzekł im. Jakoż tedy y st apostolski Papieża do ludów 
Dawid W duchu zowie go Pa- Zgodnie Z postanow ieniem  rady

W on czas: Przystąpili do nem, mówiąc: Rzekł Pan Pa- cen tra ln e j Akcji K ato lick iej R obotm -

E W A N G E L I A
(Mat. 22, 34 — 46)

zień w Panu, abyście postę- Jezusa faryzeusze: i zapytał nu memu, siądź po prawicy ków w łoskich , będzie przedm iotem  
powali w sposób godny powo-. go jeden z nich uczony w mojej, aż położę nieprzyjaciół specjalnej ulotki, k tó rą  będzie się sze-
łania, do którego wezwani Prawie, kusząc go: Mistrzu, twoich podnóżkiem nóg two- rzyć wśród robotników  w fab rykach  

W ie d n y m  z dzienników no- jesteście, ze wszelką pokorą i które jest nawiększe przyka- ich. Jeżeli więc Dawid nazy- calej Italii
w iorskicn bogaty, 58-letni łagodnością, z cierpliwością zanie w Prawie? Rzekł mu wa go Panem, jakże jest sy- W yczerpany przeżyciam i, więzieniem
A J rvkanin ogłosił _ opła- znosząc jedni drugich w mi- Jezus. Będziesz miłował Pana nem jego? A nikt nie mógł w Rosji i trzym iesięczną p racą  wśród
ca?ac ogromny^ koszt anonsu łości, starając się zachować Boga twego ze wszystkiego mu odpowiedzieć słowa, —5

stronę — że nie od- jedność ducha, złączeni wę- serca twego i ze wszystkiej też nie śmiał go od onego
więcej pytać.powiada ^za^łagi swej dzie- złem pokoju. Jedno ciało i duszy twojej i ze wszystkiej

wiątej zony. *
A więc dziewięć razy znne 

niał towarzyszkę życia i dzie

ani Polonii am erykańsk iej, m ianow any 
dnia a r cy.b skupem  wileńskim , ks. J a n  Ciep

lak  um arł 17 lutego 1926 i w szpitalu  
M atki Boskiej w Jersey  City; ciało

____  jego po u ro c 'y s to śc iach  pogrzebowych
w S tan ach  Zjednoczonych prjew iesio . 
no do W ilna. Obecnie rozpoczyna się 
w stępny proces in form acyjny  w sp ra 
wie wszczęcia procesu beaty fikacy jne
go arcybiskupa C ieplaka, generalnym

więć razy załatwiał to zgod- C ZY  CHRYSTUS «JEST BOGIEM'?
nie z obowiązującym w s ta 
nach Zjednoczonych prawem mCo Sądzicie 0 Chrystusie? tylko nie Bogiem. Od wiary w osławionych wiekach śred- postû atorem̂ zestar̂ 7adca°kanonicz- 
-— przez rozwod. Czyim jest synem?“ Z takim Chrystusa Boga odżegnują nich, zwanych „wiekami cie- ny ambasady polskiej przy Watyka

Prawodawstwa umożliwiają pytaniem zwraca się Pan Je- się nawet nasi bracia protes- mnoty“ były zbrodnie, ale nie nie. ks. prałat walerian Meysztowicz,
rozwody w takim tempie, że w zus do faryzeuszów. Odpo- tanci. Wielka liczba duchów- usprawiedliwiano zła. Zbrod- w wieku xx jesteśmy często świad-
jednym życiu ludzkim zmie- Wiadają zgodnie ze swoimi nych i teologów protestanc- niarz krył się, wstydził się i kami procesów beatyfikacyjnych i ku
ściło  się dziewięć zmian urno- marzeniami, podyktowanymi kich nie może zdobyć się na pokutował. W naszych cza- nomracyjnych osob zmarłych medaw
wy małżeńskiej. Zresztą nie przez egoizm narodowy i ma- credo w Chrystusa, jak świad- sach zbrodnia stała się cnotą p|3skuP1Zj||i7cie°^aknie d° mCh arc> 
wiadomo, czy tylko dziewięć, terializm: Synem Dawida, czy kongres kościołcw protes- polityczną, ekonomiczną i 31s up an ltp‘l 
Może ów pan i niewiasty za tynij ^tory przywróci żydom tanckich w Amsterdamie w społeczną. Pamiętamy z nie-
oceanem gotowi są dalszych ziemską'potęgę i da im pa- 1948 r. dalekiej przeszłości: topiono PYTANIA I ODPOWIEDZI
prób, skoro nie natrafiają na nowanie nad światem. Idea- Dla katolika pytanie, kim w morzu tysiące ton pszenicy,
prawne przeszkody? Dlacze- łem icll nie jeSt £yn Boży, jest Chrystus, ma tylko jed- kawy, owoców, palono milio- odpowiedzi na pytania w liście n.n. 
go im się wszystkim dotąd przepowiedziany przez proro- ną stanowczą odpowiedź; Ty ny bel bawełny w tym celu, z 7 września 1952. 
nie udało wytrwać w raz za- ków, który będzie królem nie jesteś Chrystus, Syn Boga ży- ażeby nie obniżać cen. W tym Pytan,e .*• Jâ le odpusty mozna °- 
wartym związku? Zapewne w z tego świata, który ludzkość wego. Chrystus jest Bogiem, samym czasie w wielu kra- °"5'™ecb)as'lubiący ch^°** * ^  
samym tym małżonku istnie- moralnie odrodzi. Mesjasz, Jako Bóg jest wszechobecny; jach ludzie słaniali się z gło- odpowiedź. odpusty przywiązane do 
je jakaś przyczyna, która u- Zdaniem faryzeuszów, to jako Bóg-Człowiek przebywa dU na ulicach. A czyż trzeba modlitw i dóbrych uczynków są Prze- 
niemożliwa współżycie mał- czł0wiek tylko, jak jego pra- na ziemi rzeczywiście i istot- wspominać o metodach osta- ważnie przeznaczone dla zmarłych,
żeńskie, ale kobiety odkrywa- 0jCfec Dawid. Pan Jezus, trzy- nie w Najświętszym Sakra- tniej wojny, o wywożeniach, odpusty dia żywych są udzielane
ją ją dopiero po ślubie. mając się ich sposobu rozu- mencie łagrach i krematoriach, o wi- zwykłe we formie absoiucji czy bio-

Zasadniczo zapewne obie mowania, rzuca im do roz- Są zagadnienia, które po- wisekcjach i mordowaniu gosiawieństw przez ojca -w. lub tych,
strony nie mają na myśli Wiązania zagadkę. Jak mógł wołują do życia obfitą litera- jeńców? I dawniej istniało którzy mają upoważnienie od Papm-
związku, który by trwał dłu- Dawid nazwać Mesjasza Pa- turę i mimo to nigdy nie są kłamstwo. Ale kłamstwo było ko’nunPwap1°„“rc3isZk/ lclaistwa ° ^
żej, toteż mimo ostrzeżenia, nem czyli Bogiem, gdy ten całkowicie pewne. I są zagad- podłe, a wiarołomstwo hanie- Pytanie Ile razy trzeba odmóvvić 
wynikającego z kilku rozwią- ma być niCzym więcej, jak nienia, które mają odpowiedź bne. Gdy odwrócono się od 0jcze nasz Zdr0waś i chwała oj- 
zanych małżeństw tego jego- fyiko cielesnym potomkiem najpewniejszą, na jaką czło- Chrystusa, który po to przy- cu“ na intencję Ojca św. po przyję-
mościa — zjawiają się dalsze Dawida. Na to nie znaleźli wiek zdobyć się może, opartą szedł, aby dać świadectwo ciu Komunii św . i odmówieniu modiit-.
kandydatki. odpowiedzi. „A nikt nie mógł na doświadczeniu. Można nie prawdzie, kłamstwo zalało wy odpustowej po Komunii św ., aby

Gdyby nie istniały rozwo- odpowiedzieć słowa, ani rozumieć chemii ani fizjolo- bezkarnie wszystkie dziedzi- uzyskać odpust zupełny? 
dy, jedna tylko niewiasta by- tez nfe śmiał Go od onego gii, a jednak wiedzieć na pe- ny życia. Szary człowiek za- odpowiedz, warunkiem dia otrzy- 
łaby ofiąrą tego człowieka, dn/a WfęCej pytać“. wno, że powietrze jest do ży- hukany kłamstwami prasy,
jako jego żona. Skoro mają ^ ie wiem, czy o kim więcej cia koniecznie potrzebne i propagandy i agitacji, jest łjBm
do dyspozycji rozwód — było książek napisano, niż o Chry- wywnioskować na pewno, co bezradny i przestaje rozróż- modlitwa
ich już dziewięć. stusie. Ale pytanie: Co sądzi- byłoby, gdyby powietrze z zie- nfać prawdę od kłamstwa.

W dawnych czasach Sino- cie 0 Chrystusie, czyim jest mi uciekło. Doświadczenie mówi: gdzie
brody mordował swe żony • synem, wciąż powraca. W ol- Z doświadczenia, bolesnego Chrystus nie jest Bogiem, warunkach jest zaznaczone „pomo-
baśń stwierdza, że się pozbył brzymiej literaturze niekato- doświadczenia wiemy, co się tam niemoralność i kłamstwo, diić się na intencję ojca ś w . n.p. 5
ośmiu — dziś, poza Kościołem jakiej znajdziemy Chrystusa dzieje, gdy Chrystus zostanie powrót do Chrystusa-Boga, ńicze nasz et° ‘‘ 
katolickim mozna żony zmie- przystosowanego do każdej zdegradowany do stopnia tyl- dosłownie tylko do Niego, mo- »‘starczy n f całkTwite êiad^nie 
niać prawnym rozwodem, ni- teorii lub partii. W urojeniach ko człowieka. W wieku XIX ze nas ocalić! „W przeciągu kary ynaleznej za jeden grzech ciężki? 
szcząc tą powszechną plagą pisarzy Chrystus zmienia niewiara opanowała naukę i trzech lat Chrystus więcej odpowiedź. Odpust zupełny w mten- 
współczesnego świata rodziny, swoje szaty jak w czasie mę- teorie społeczne. Posiew tej odnowił świat, niż wieki filo- cil Kościoła .darowuje całą karę cza- 
społeczeństwa, narody i oso- ki. Dla jednych jest senty- niewiary zaczął zwolna zofcw“, tak mówi William E- sową, należną za grzechy już odpusz- 
biste szczęście jednostek. mentalnym rabinem, symbo- wschodzić i obecnie wydał dward Lecky, uczony angiel- czone. Tak więc za grzechy ciężkie 

Sinobrody był potworem i jem odradzającej się wiosny, bujny plon w postaci prze- ski, człowiek świecki, nieka- darowane jak 1 karę za grzechy po- 
wyjątkiem. Rozwodnicy prze- postacią bajeczną, która ni- rażającego upadku moralno- tolik. wszedme na ziemi meodpokutowane.

m an ia  odpustu po K om unii św. prze,, 
odmówienie M odlitwy pr-< • w izerun- 
ł ie:n C hrystusa  Ukrzyżowanego, je st 

n a  in tenc ję  O ica św. Nie 
ma powiedziane, jak a  i ile Ojcze nasz 
i Zdrowaś, M ario. Najczęściej w tych

stali być wyjątkami.
Jak zawsze na straży praw działaczem 

jednostek i społeczeństw stoi 
niezłomnie Kościół święty. W 
Anglii toczą się na najwyż
szym poziomie obrady nad 
ułatwieniem rozwodów. Łas
ka Sakramentu wychowa
nie katolickie konieczne,
by na opoce niewzruszalnej 
nierozerwalności małżeństwa 
oprzeć rodziny i szczęście o- 
sobiste. Bez tych czynników 
związek mężczyzny z kobietą 
świeckie prawa współczesne 
uznają coraz powszechniej za 
związek chwilowy zależnie od 
upodobania kontrahentów.

Od czasu do czasu wyda
rzenie takie jak kłopoty z 
dziewiątą żoną ogłoszone w 
wielkiej światowej prasie 
rzuca nagle snop światła w 
głąb przepaści, w którą sta
cza się świat szukający poza 
prawem Bożym i Bożą łaską 
na własną rękę szczęścia oso
bistego i wtedy zwolennicy 
tych nowych metod odczuwa
ją niepewność co do ich sku
teczności *— niepewność i za
żenowanie, które pokrywaj ą 
— drwinami. M. D.

gdy nie istniała, wreszcie 
społecznym

ści i zaniku godności ludz- „Czyim synem jest Chry- P y tan ie  4. Czy je s t się obowiązanym  
. • - „  , , ,  pod grzechem  ciężkim nie wychodzić— kiej. I dawniej w niesłusznie stUs?“ Pytanie dziś tak ak- z kościola przez 15 minut po przyję_

tualne, jak za dni Herodow. riu Komunii św ?
„Ludzkim, to człowiek tylko“ Odpowiedź. Nie ma obowiązku pod 
Odpowiadają krzykiem bała- grzechem  nie wychodzić z kościoła 
mucący i bałamuceni. Ale po K om unii św. przed upływem 15 
człowiek myślący wie, CO ten m inut. Ale w inno się pozostać n a  gor- 
krzyk kryje w sobie. W cichej liŵ  modlit" ie prze*J^ minu\  pr̂ '  
modlitwie zwróci się do Boga: ”"ł 1K ””
„Wierzę, Panie, zaradź niedo
wiarstwu memu“. (Mr. 9, 23).

X.

Ż Y W O T Y  Ś W I Ę T Y C H
BISKUP KAROL RADOŃSKI

ŚWIĘCI I BŁOGOSŁAWIENI KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO
Encyklopedia hagiograficzna " 

K sięgarn ia  św. W ojciecha — 1950 
Ks. D r. J a n  CZUJ, prof. Uniw. W arsz.

ŻYWOT ŚWIĘTEGO AUGUSTYNA
Wyd. drugie — .W arszaw a, 1952. Str_ 227. 

Cena 18/-, z przesyłką 18/9

Om er ENGLEBERT
ŻYCIE ŚW. FRANCISZKA Z ASYŻU

S tr . 318 — N iepokalanów , 1951.
J e n a  27/-, z przesyłką 27/9

BŁOG. ZDZISŁAWA
(żywot) oprać. Ks. J . M. Zatłokiewicz 

S tr . 48 — K raków , 1930 
O ena 1/6, z przesyłką 1/9

O. J . WORONIECKI O. P.

BŁOGOSŁAWIONY CZESŁAW DOMINIKANIN
S tr  54 — Opole, 1947 — D ruk . Diecez.

Cdna 4/-, z p rzesyłką 4/6

Do nabycia. Veritas F.P. Centre, 12, Praed 
LONDON, W.2.

Mews,

NA KOŚCIÓŁ POLSKI 
W LONDYNIE
L i s t a  N r. 9.

O fiary  n a  „D ar Jubileuszow y“ dla 
ks. p ra ła ta  Wł. S taniszew skiego, prze
znaczone n a  Kościół Polski w Londy
nie. Do dn ia  15 w rześnia 1952 r. wpły
nęło:

na jm nie j gdyż m niejw ięcej po^ 15 m i
n u tach  są  s traw ione postacie E ucha
rystii. a tym  sam ym  sak ram en ta ln a  
obecność C hrystusa  się kończy.

P y tan ie  5. Czy je st grzechem  mówić 
innym  o tym , co ksiądz przy spowie
dzi mówił lub o co się pytał?

Odpowiedź A bsolutnie n ie  powinno 
się mówić o tym , ja k a  była w ym iana 
p y tań  i odpowiedzi na  spowiedzi św. 
Nie je s t to  grzechem , gdyż spow iada
jący  się m a praw o o spowiedzi swojej 
mówić. Ale je s t to  w najwyższym  sto . 
pn iu  nieodpowiednie.

P y tan ie  6. Czy Anioł P ańsk i i przy
kazan ia  Boże i Kościelne należy obo-Bezim iennie ze S taverton  Hostel 

£1.0.0; J . Folik 10/-; Bezim iennie ze wiązkowo pod grzechem  odm aw iać co 
Sw indon 10/-; Ewa Drozdziel £2.0.0; dzień ran o  i wieczór, c^y tylko: Oj-
F ranc iszka  Ape! £1.0.0; Ks. M. Le
w andowski £1.0.0; P a ra fian ie  z Lud- 
fo rd  £2.0.0; Sodalicja M ariańska  z 
Ludford £1.0.0.

R a z e m  £  9.0.0,
Poprzednio wpłynęło £360.9.0.
Ogółem zebrano i p rzekazano do 

15.9. 52 r. £369.9.0.
INSTYTUT POLSKI 

AKCJI KATOLICKIEJ w W. B ry tan ii

cze nasz. Zdrowaś M ario i Chwała 
Ojcu?

Odpowiedź. M odlitwa p o ran n a  i wie 
czorna nie m a jak ich ś  określonych 
m odlitw  obow iązujących pod grze 
chem . Je s t obyczajem  w m odlitw ach 
ran n y ch  i w ieczornych odm aw iając  
Ojcze nasz, Zdrowaś M ario odmówić 
i k ilka  praw d w ażniejszych z k a te 
chizmu.
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WOLNOŚĆ
U BRZEGÓW POLSKI

Strofy Szekspirowskiego 
„Hamleta“, mówiące o woj
nie hufców duńskich przeciw 
Polakom, przychodzą na mysi, 
gdy czyta się, że flota duńska 
wraz z innymi flotami alian
ckimi wyruszyła na wielkie 
manewry ku brzegom Polski.

Przebywając poza Krajem 
może nie zdajemy sobie w 
pełni sprawy z faktu wielkich 
przemian, jakie zaszły w po
łożeniu geograficznym dzi
siejszego państwa polskiego. 
Przecież dzisiejsze wybrzeże 
morskie, z którego przez 
wieki Niemcy spychali Polskę, 
rozciąga się niemal od ujścia 
Pregoły aż po ujście Odry, a 
Gdynia i Gdańsk schodzą w 
cień wobec rozwijającego się 
portu szczecińskiego z jego 
śląskim zapleczem. Przesunę
ła się cała granica zachodnia, 
zbliżając ziemie polskie do 
Europy zachodniej. Z najbar
dziej południowo-zachodnie
go punktu granicy, koło Zgo
rzelca, jest prawie jednako
wa odległość do Warszawy i 
Monachium; ten sam dys
tans do Pragi czeskiej i do 
Wrocławia. Z brzegu Odry 
jest prawie dwa razy bliżej 
do Berlina, niż do Poznania.

Jednym z bliższych sąsia
dów Polski stała się ¡Dania, z 
którą w średniowieczu toczy
liśmy wojny o posiadanie bał
tyckiego brzegu. Z wybrzeża 
polskiego na Bornholm jest 
niemal taka odległość, jak z 
Newhaven do Dieppe. Zwykły 
statek może ją przebyć w 
dwie godziny. Gdyby w Pol
sce była wolność i panowały 
normalne stosunki, Born
holm mógłby stać się celem  
tanich wycieczek „za grani
cę“. Przy obecnym, sowieckim  
panowaniu w Polsce jest nę
cącą oazą wolności w pobliżu 
granic polskich, a z rosyjskie
go punktu widzenia bazą i od
skocznią „imperialistycznych 
zakusów przeciw Z.S.S.R.“

Na wiadomość o ćwicze
niach flot wspólnoty obron
nej atlantyckiej na wodach 
Bałtyku zawrzało w prasie 
sowieckiej, oburzonej tym  
zuchwalstwem. Przecież dla 
nich Bałtyk jest już “mare 
nostrum“, a tu nagle Angli
cy, Amerykanie! Zdaje się, że 
nawet alianci przerazili się 
własnej śmiałości, bo gdy w 
pierwszych doniesieniach o 
manewrach była mowa o 
wejściu na Bałtyk floty an
gielskiej i amerykańskiej, 
potem mówiło się już tylko o 
norweskiej i duńskiej. Ale 
nawet ten skromniejszy za
kres ćwiczeń musi być rozu
miany przez Rosję jako de
monstracja wzrostu zaufania 
do własnej siły u narodów 
wspólnoty atlantyckiej; a 
siła, to jedyny język, jaki ro
zumie dyplomacja sowiecka.

Nie wynika z tego, aby z
manewrów, rozgrywających
się tak blisko brzegów Polski, 
powstała jakaś doraźna ko
rzyść. Wolne radio powinno 
nawet ostrzec zapalne głowy, 
aby ta bliskość nie stała się 
zachętą do jakichś nieodpo
wiedzialnych odruchów.

Tym razem wolność zatrzy
ma się jeszcze na dystans od 
brzegów Polski.

P. J.

Z P O L S K I E G O  P U N K T U  W I D Z E N I A

ZAPALENIE EGIPSKIE
tygodnia

— A m erykanie na  Korei użyli po

Zapalenie egipskie rozwija zresztą zamachach wojsko- 
się prawidłowo. To znaczy, że

przemysłu,
wych w roku 1949, pułkownik wkładów pieniężnych zagra 
Sziszakli, już poprzednio nicznych.wzmaga się. I to, rzecz waż

na, krokami siedmiomilowy- czynny podobnie, dokonał w 
mi. nocy z 28 na 29 listopada

Naprzód, w dniu zamachu 1951 przewrotu w oparciu wy
stanu, 23 lipca r.b., przywód 
ca jego, gen. Neguib, opano
wawszy naczelne placówki i 
uwięziwszy główne osobisto- trudniejsza 
ści także z otoczenia króla 
Faruka, który znalazł się pod 
jego nadzorem zbrojnym, za
żądał odeń dwu zmian, które

łącznie o wojsko. W Egipcie, 
który jest krajem większym,

HASŁA WEWNĘTRZNE
Pierwsze hasła przewrotu 

były wewnętrzne i to się na-

raz  pierwszy pocisków kierow anych 
W y m a g a j ą c e g o  Przez rad io  z pokładu lo tn iskow ca 

,,B oxer". Zniszczyły one elektrow nie, 
m ost i wejście do tunelu . Pociski te, 
p rzypom inające niem ieckie bomby la . 
ta ją ce  V-1 ią  kierow ane przez tow a
rzyszące sam oloty, k tó rych  piloci wi
dzą zarów no bieg pocisku, ja k  cel n i  
ek ran ie  telewizyjnym . Nowa broń 
może wywołać przew rót w d z ia łan iach

uzyskał. Gen. Neguib zostaje dal utrzymuje. Przewrót go- 
dowodcą naczelnym sił zbroj
nych, a Ali Maher pierwszym

SPRAWY
MIĘDZYNARODOWE

Przycichły na razie, ale nie
2 0-m ilio no wy m ̂  * spraw a "jest mogą zniknąć niemo zatargi, wojennych.

k t O r e  p r z e d  p r z e w r o t e m  p r z y  — Józef Cyrankiewicz, p rem ier ko- 
głuszały sprawy wewnętrzne, munistycztn -go rządu w arszaw skiego 
a dotyczyły: zakończy praw dopodobnie ka rie rę  po-

1. Samowolnego nadania lityczną w m omencie nowych „wybe- 
SObie przez Egipt nazwy, bo rów “ . JeśH naw et nie zostanie a re
nie rzeczywistości, zwierzch-

dzi przede wszystkim w stron- nictwa n a ^  Sudanem,^ który 
nictwa, z silnym Wafd na

ministrem,, co król podpisał, czele, co jest zrozumiałe, gdyż 
Vvtedy, po trzech dniach, 26 to jest druga strona, mogąca
lipca r.b., gen. Neguib uzu
pełnił to zmuszeniem króla 
Faruka do zrzeczenia się 
tronu i natychmiastowego 
wyjazdu z kraju.

jest pod opieką brytyjską,
2. żądania Egiptu, by 

wszelkie siły zbrojne brytyj- 
walczyć ze zmową wojskową s^ie opuściły obszar nadbrze-
o władzę. Gen. Neguib posłu
guje się zarzutem nadużyć, 
przekupstw i zysków osobis
tych, który w Egipcie nie jest,

Jednocześnie, w pierwszym zaiste, wyssany z palca. Po
śwym oświadczeniu, zapowie
dział gen. Neguib, że ani on 
ani wojsko, po przeprowa
dzeniu tych zmian, nie za-

pierwszych uwięzieniach z

żny Kanału Suezkiego, gdzie 
pewność połączeń jest tak 
doniosła dla Imperium Bry
tyjskiego,

3. udział Egiptu i państw 
Ligi Arabskiej nad wschod-

lipca, uwięziono we wrześniu mm Morzem śródziemnym
dalszych 50 osób przodują
cych, nie tylko spośród naj-

mierza wkraczać w dziedzinę bardziej przekupnych, lecz
polityki.

To się nie spełniło. Po sze
ściu tygodniach, 7 września

spośród najczynniejszych. Z 
wojska usunięto 250 oficerów 
starszych i średnich stopni.

r.b., gen. Neguib, po dalszych Dekret wrześniowy o stron-
rozległych uwięzieniach przy 
wódców politycznych, objął 
sam stanowisko 
ministra obok 
dowództwa. Oznacza to ca-

nictwach oddaje je pod nad
zór władz, czyli właściwie 

pierwszego rozbija. Przewrót wojskowy, 
naczelnego sam bez oparcia obywatels-

we wspólnej obronie na pod
stawie Układu Północno-A
tlantyckiego, podobnie jak u- 
czestniczy w nim Grecja i 
Turcja w tym samym obsza
rze.

Ale choć to wszystko przy
cichło na razie, w trawie pi
szczy. Sekretarz Ligi Arabs
kiej od jej założenia w r. 1945,

JÓZEF CYRANKIEWICZ

sztow any i osadzony w więzieniu, fo 
w każdym  razie  nie będzie już dłużej 
.p rem ierem “ , tylko zostanie  odkom en-

___ ___________  _ Abdel Rahman Azzam, ustą clerowany do nic nie znaczących fun-
uwuuitwn ^  kiego chce wytworzyć, jak z stanowiska 10 wrze- icCJi. obecn ie  je s t on prem ierem  rzą-

łość władzy dyktatorskiej w zwykle, próżnię polityczną. śnią b. r„ po pogłębionym za- du którego .4 m inistrów  (Lechowicz, 
jego ręku Drugim głównym przedsię- machu gen. Neguiba, z kto- Putek, G om ułka i S pychalską  oraz 5

Przewrót gen. Neguiba nie wzięciem jest reforma rolna, 
jest podobny do tego, które- bardzo potrzebna w Egipcie, 
go dokonał w r. 1923 w Turcji Dekret wrześniowy w tej 
Kemal Pasza, później nazwa- sprawie ogranicza posiada
ny Ataturk, gdyż tamten był nie roli do 200 akrów, z mo-
osobistością nie tylko wielkiej 
miary lecz z dużym oparciem 
obywatelskim.

żnością uposażenia dzieci do 
dalszych 100 akrów łącznie.
Właścicieli posiadających Hassuna

rym widocznie nie jest W  W iceministrów siedzi w w ięzieniu -o- 
zgodzie. Stało się to w Chwili czekując na pokazowe procesy sądo- 
otwarcia nowego posiedzenia we-
Ligi Arabskiej, które 14 wrze- ~  śladem  Egiptu w Libanie na stą - 
śnia b. r. powołała na to sta- piI również przewrót polityczny, w 
nowisko b. egipskiego mini- wynnikhu u ltim a tu m  s tronn ic tw  połity- 
c t r n  on r  A h r ie l  K h a l e k  y zrezygnował ze swego s tanow i. ̂tra spr. zagr. ADaei K.n i ska prezydent repubiiki libańskiej ei

Przewrót gen. Neguiba, sze- więcej jest około 2.150. Liczy 
rzej nieznanego przed zama- się na wywłaszczenie i roz- 
chem i opierającego się je- dzielenie 750 tysięcy akrów 
dynie o grono oficerów w Ale w Egipcie 
średnim wieku, podobny jest ludności żyje na roli, 
raczej do niedawnych zda- jak zwykle, to nie wystarczy, 
rżeń w Syrii. Tam, po kilku bez dużego uruchomienia

1  g Y CI E  P O L I T Y C Z N E  E M I G R A C J Í 1
KOMISJA ŚRODKOWEJ I  

WSCHODNIEJ EUROPY
W Londynie toczyły się obrady Wy. 

działu  W ykonawczego K om isji Środ
kowej i W schodniej Europy w R uchu 
Europejskim . Po zaga jen iu  zebran ia  
przez ustępującego przewodniczącego 
K om isji p. B eddington B ehrensa i po 
złożeniu sp raw ozdan ia  z działalności 
z ubiegłego okresu od styczniowej kon. 
fe ren c ji londyńskiej, dokonano wynoru 
przewodniczącego. Został nim  p. R i
ch ard  Law, podsek reta rz  s tan u  w 

Foreign  Office w la ta ch  1941-43, póź
niej m in is te r s ta n u  w rządzie b ry ty j
skim  w la ta ch  1943-45 oraz m in is te r 
szkolnictw a w roku 1945.

Z ram ien ia  grupy polskiej w posie
dzeniu wzięli udział pp. Edw ard  R a 

czyński i  Jerzy  Zdziechowski.

KONFERENCJA W KOMITECIE 
WOLNEJ EUROPY

Z in ic ja tyw y „K onferencji Frzed- 
s taw iceli K om itetów  i R ad  N arodo
wych K rajów  Środkowej i W schodniej 
E uropy" odbyła się n a ra d a  w K om i
tecie W olnej Europy w Nowym J o r
ku. W n aradzie  wzięli udział przed
staw iciele Czechosłowacji, Estonii, J u 
gosławii, Litwy, Łotwy, R um unii i 

W ęgier. Polskę reprezentow ał d r. O. 
P ehr, w iceprzew odniczący P rzedstaw i
cielstw a R ady Politycznej w S tan ach  
Zjednoczonych. Ze strony  K om itetu  
W olnej Europy udział wzięli pp. Lelch 
Yarow i Augustine.

S ek re ta rz  generalny  K onferenc ji d r 
J . S lavik poruszył zagadn ien ie  depor- 
tacy j ludności dokonyw anych przez 
reżimiy kom unistyczne o raz  spraw y 
wiążące się z t.zw . d ek la rac ją  w W il. 
liam sburgu.

POLITYCY POLSCY W STRASBURGU
W dn iu  16 bm. rozpoczęła się se

s ja  Zgrom adzenia Europejskiego w 
S trasbu rgu . W czasie jej trw an ia  o- 
becni byli w S trasbu rgu  m .i. pp. dr 
T. Bielecki, R. P iłsudski — członek 
W ydziału W ykonawczego R ady Poli
tycznej, oraz am b. E. R aczyński — 
przew odniczący grupy polskiej w Ko
m isji Środkowej i W schodniej Eu
ropy w R uchu Europejskim  .

W ROCZNICĘ ŚMIERCI 
WOJCIECHA KORFANTEGO

W 13-tą rocznicę śm ierci przywódcy 
ludu śląskiego i współtwórcy Polski 
Niepodległej, W ojciecha K orfantego, 
z in ic ja tyw y S tro n n ic tw a  P racy  w 
Londynie odbyło się nabożeństw o w 
Kościele Polskim  na  Devonia R oad, a 
następ n ie  pam ięci jego poświęcona by
ła akadem ia, k tó re j przewodniczył 
gen. Józef H aller. Jak o  pierwszy za
b ra ł głos prezes zarządu  głównego 
S tronn ic tw a P racy  m in. d r B. K u
śnierz. C harak teryzu jąc  postać  i rolę 
W ojciecha K orfan tego  m in  K uśnierz 
powiedział:

„N ieustraszony obrońca odwiecznych 
p raw  naro d u  polskiego do ziem  za
chodnich . a  Śląska w szczególności, 
jak o  działacz a  n astęp n ie  jako  poseł 
do p a rlam en tu  Rzeszy, słowem i p i
sm em  prow adził n ieub łaganą  walkę 
p ię tn u jąc  zbrodnie popełn iane przez 
Niemcy w s tosunku  do ludności pol
sk iej. Szczytowym punk tem  jego dzia
ła lności była w alka o G órny Ś ląsk .“

Z kolei bliski w spółpracow nik po
lityczny W ojciecha K orfan tego , mec. 
P. Kopocz z K atow ic, wygłosił obszer
ny  re fe ra t o w aru n k ach  i  m etodach 
działalności przywódcy śląskiego, po

czym p. S t. Jóźw iak 
swymi w spom nieniam i

K houry, zw ierzchnią zaś władzę nad  
ToCZą Się tG Ż rozmowy W k ra jem  objął wódz naczelny  gen. 

Kairze Z ambasadowem bry- F uad  Szehab, ponieważ wojsko popar- 
tyjskim, sir Ralph StevensO- Jo żądan ia  opozycji wobec p rezydenta. 

14 milionów nem i zapowiada się bliskie w  ten  sposób zarów no w Egipcie jak  
W jp p  oświadczenie gen. Neguiba W  ,w Llbanle is tn ie ją  obecnie rządy  dy- 

'  ■ tych sprawach. k“ ury w0Jsk™e)-
— W Pradze i w innych m iastach  

O l.  O l. czeskich wybuchły rozruchy głodowe
n a  skutek  b raku  żywności a  szczegól
n ie  Chleba. T łum y głodnych dem on
s tran tó w  rozbiły sklepy z żywnością 
przy czym doszło do s ta rć  z policją. 
Z powodu złych urodzajów  ro ln icy  
chow ają ziemiopłody a  m łyny i o rga
nizacje  rozdziału żywności nie wypeł
n ia ją  spraw nie  swych zadań .

— W olbrzym ich m anew rach  a lian 
ckich od A rktyku po Morze Śródziem 
ne Norwegia zosta ła  „okupowana* 
przez „pom arańczow ych“ , D an ia  zaś 
.u ra to w an a  przed inw azją“ . W odpo

wiedzi n a  m anew ry Zachodu R osja  
przygotowuje wielkie jesienne m ane
wry wojskowe w Polsce i we wschod
n ich  Niemczech.

— D elegacja kom unistycznego rzą 
du chińskiego Moskwie nie uzyska
ła  widocznie wiele w zakresie  pomo
cy od Sowietów, gdyż w jej wyniku 
R osja  zatrzym uje  n ad a l swój g a rn i
zon wojskowy w Porcie A rtu ra  n a  
..p rośbę" Pekinu  choć m iał on być 

zwrócony Chinom.

podzielił się 
3 K orfan tym . 
(Biul. Polit.)

ZJAZD DZIAŁACZY SKARBU 
NARODOWEGO

W Londynie w C axton H all odbył 
się d rug i zjazd  działaczy S karbu  Na
rodowego z te ren u  W ielkiej B ry tan ii, 
n a  k tó ry  przybyli licznie działacze 
S karbu  Narodowego n a  w yspach bry
ty jsk ich  ze wszystkich ośrodków, w 
któ rych  is tn ie ją  placówki Skarbu.

Na zjeździe omówiono -'otychczaso- 
we w yniki zbiórki n a  tym  te ren ie  o- 
raz  m etody ich  u sp raw n ien ia  i roz
szerzenia w przyszłości. W otw arciu  
Z jazdu uczestniczył Prezyden t Rze
czypospolitej.

Jeśli nie korzystasz jeszcze z naszych usług 
S P R Ó B U J  R A Z  

wysłać do Polski nasze 
N Y L O N Y

„B .H .P .“ 30 D enier 2 p a ry  polec. .............................................18/6
„NOCTURNE" 15 Den. gazowe z ciem nym  szwem, 2 pary  lo tn . 18^6 
„LUXURY — F ram e Heel“ 15 Den. gazowe z ozdobną p ię tą
i ciem nym  szwem 2 p. lo tn . .................................................... 21/-
„LUXURY-M icromesh“ siatkowe, niepuszczające oczek 2 p. lo tn . 22/- 
„LUXURY-Firefly“ 30 Den. (na jtrw alsze) 2 p. polec. . . 24/ .

a przekonasz się, że uzyskają za nie w Kraju 
najwyższe ceny!

Prosimy osobiście przekonać się o jakości naszych 
Nylonów!

NAJLEPSZE a mimo to NAJTAŃSZE! 
F R E G A T A  (MERCHANTS) LTD.

122, Wardour Street, London. W. 1.
Oryg. „G ille tte  — R ed“ ekportow e 30 szt. 7/6;

100 szt. 21/6 listem  poleconym  do Polski.
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— Och, nic podobnego! Także pomysł! Ja się 
w ogóle n i k i m  nie interesuję specjalnie.

— Ale musisz przyznać, że nie miałabyś nic 
przeciw temu, gdybyś go mogła tutaj spotkać... Na
turalnie przypadkiem...

Uczciwość szukała bezradnie argumentu, głos 
Samokrytyki badał dalej prowokująco:

— Więc przyznajesz? Może wreszcie zdobę
dziesz się na cywilną odwagę i powiesz otwarcie, 
dlaczego ci tak spieszno na Czerniakowską?

— To nieprawda — zbuntowała się Krysia 
walcząc z nieznośnymi myślami. — Idę, bo chcę 
zobaczyć Stefcię, bo się do niej stęskniłam. Zresz
tą on n i g d y  nie bywa w domu o tej porze.

— Ale będzie tam za godzinę — podsunęło 
sumienie w imię prawdy, całej prawdy i tylko 
prawdy.

— A ty, naturalnie, jak zawsze, zgadasz się 
ze Stefcią i doczekasz się chwili jego powrotu — 
dorzuciła zaraz Samokontrola.

— Stefcia nie była u mnie chyba z tydzień. 
Wkrótce wyjadę na wakacje... Mamy sobie prze
cież tyle do. opowiedzenia!

Myśli biegły jedna za drugą, aby zastąpić 
drogę niedorzecznym skrupułom. Tamte jednak 
wracały jak uprzykrzone muchy.

Z nagłym pośpiechem, jak gdyby ją kto gonił, 
zaczęła Krysia schodzić w dół, ku Czerniakowskiej.

2. SKLEP SPOŻYWCZY I JEGO KULISY

Sklep, a właściwie sklepik spożywczy, nie 
uległ, tak na oko, żadnym zmianom w ciągu dzie
sięciu lat. W niewielkim oknie wystawowym tło
czyły się, jak dawniej, butelki z octem winnym i 
jaskrawo barwioną ,,lemoniadą“. Po bekach, na 
podstawie z kawałków mydła w śmieszne, niebies
kie żyłki — widniały puszki z zaprawą do podłóg, 
z olejną farbą i szuwaksem, środek zajmowała 
niezmiennie piramida olbrzymich, reklamowych 
kostek bulionu ,.Maggi“. Na samym froncie, tuż 
za szybą, widniały w osobnych przegródkach róż
ne gatunki kaszy, ryżu i mąki, przykrytej grubą 
warstwą kurzu. W głębi słój skawalonych w jedną, 
bezkształtną masę landrynek, którym patrono
wały z góry wianki suszonych grzybów.

Nieliczne już skrawki wolnej przestrzeni wy
pełniły szczelnie flaszeczki atramentu, świece, 
konserwy z pomidorów, oraz kilka pęczków ze
schłego ziela, zwanego majerankiem.

Podniszczone i wyszarzałe przedmioty, nad 
którymi przez krótki czas lata pastwiło się słońce, 
a przez cały rok kńrz i sadze — nie dawały naj
mniejszego pojęcia o ilości i jakości towaru, mie
szczącego się wewnątrz sklepu. Tam wszystko było 
świeże, jasne, czyste i pachniało nęcąco miesza
niną lakieru, czekolady, piwa, śledzi oraz nowych 
worków konopnych, z suszonymi śliwkami, cu
krem i grochem.

— Mój sklep to nie wystawa obrazów! Chwa
lić Boga, mam klientelę, bo rzetelna waga i towar 
odpowiedzialny, to grunt! — odpowiadał właści
ciel, gdy mu rodzone dzieci zwracały uwagę, że 
trzeba by front nieco odświeżyć, choćby na nowo 
przemalować.

Istotnie, począwszy od starego szyldu, na 
którym deszczowe zacieki oszpeciły już mocno 
napis: „Franciszek Tomczyk — sklep spożywczy“, 
aż do pokrytego plamami wyszczerbionego muru, 
front przedstawiał się opłakanie. Za to od tyłu 
donajęto przed paru laty składzik, z którego stro
me schodki drewniane wiodły wprost do miesz
kania.

Dla dziesięcioletniej Krysi Daleckiej sklep ten 
był rewelacją, tak jak przyjaźń zawarta w szkole 
z córeczką sklepikarza stała się zdarzeniem płod
nym w następstwa.

Od dnia, gdy po raz pierwszy ujrzała, że jej 
koleżanka mieszka p r a w i e  nad samą Wisłą, 
uczy się geografii siedząc między workiem cukru 
a workiem ryżu, a czasami, gdy ojca nie ma, sama 
waży, zawija, wyc aje resztę i zapisuje sprzedany 
pieprz lub mydło — od tej chwili w życiu Krysi 
nastąpił przełom. Otworzyły się jakieś zamknięte 
drzwi, połączyły się w jeden organizm dwa obce 
dotąd światy: ten znajomy, oglądany z bliska co
dziennie i ten inny, o którym się słyszało, o któ
rym się czytało w książkach, czasem w gazetach 
— tak trudno było się z nim zetknąć w rzeczy
wistości.

Jej własny dom rodzinny składał się z sie- 
dmiopokoj owego mieszkania w „luksusowej“
dzielnicy. Miał na drzwiach tabliczkę mosiężną z 
ifapisem; „Ludwik Dalecki — adwokat. Przyjmuje 
od 17 do 19“. Wewnątrz, za politurowanymi 
drzwiami, był przedpokój, na prawo poczekalnia, 
na lewo gabinet ojca, dalej salon. Prawie wszyst
kie domy, w których Krysia bywała, miały podob
ny rozkład; w każdym był gabinet i salon. Salony 
różniły się jedynie meblami. U Daleckich — Lu
dwik XVI z atłasowym obiciem w kremowe i zie
lone pasy. U ciotki Malbertowej — Simlery. U 
stryjenki Adamowej Daleckiej — mahoniowy Em
pire. U wujostwa śniatyńskich, na wsi, królował 
polski Biedermayer w połączeniu z Drugim Ce
sarstwem. U ciotki Mięci wreszcie — nie bez słu-

W a n d a  m i  k i s z e w s k a

P O W / E S C  W S P Ó Ł C Z E S N A

szności zwanej w ścisłym gronie rodzinnym „Sar
dynką“, była bowiem stale „bez głowy“! _  pa
noszyła się mieszanina fin de siecle‘u ze stylem 
nowoczesnym secesyjnych konsolek i luster z an
gielskimi fotelami, w których można było utonąć.

Wszędzie, z drobnymi różnicami, panowały 
podobne obyczaje. Nawet rozmowy toczyły się 
przepisowo, jakby na zadane tematy: prawie za
wsze trochę o polityce, gdzieniegdzie poruszano 
bolączki społeczne, mówiono o wychowaniu, o 
drożyźnie, o literaturze i sztuce. U cioci Basi mó
wiło się dużo o zwierzętach. Dalecką-wdowę, już 
samo słowo „kot“ wyprowadzało z równowagi. 
„Ciotka Sardynka“ szczebiotała o wszystkim i o 
niczym, poprawiając sztuczne loczki, sztuczne 
rumieńce albo sztuczne kwiaty z „rhodoidu“ w 
prawdziwych kryształowych wazonach.

Między znajomymi ojca przeważali koledzy- 
adwokaci. Byli też inżynierowie, lekarze, kilku ar
tystów. Starsi grywali w brydża, młodzież męska 
rozprawiała o meczach, o nowych typach samo
chodów lub, tak samo jak dorośli — o polityce. 
Dziewczynki pasjonowały się do lodów, do angiel
skich powieści, powtarzały sobie na ucho szkolne 
i domowe ploteczki. Rówieśniczki Loli znały się 
na kinie, na aktorach. Wszystkie marzyły, że zo
staną gwiazdami. Mówiły c ślubach, o rozwodach, 
o sukniach.

W szkole był znowu inny świat, zamknięty w 
sobie, samowystarczalny, a skala zainteresowań 
ograniczała się do tematów lokalnych. Tak, mu
siały tam być wielkie różnicę wychowania, kultu
ry, warunków materialnych, ale atmosfera domu 
zostawała daleko, poza klasą, poza murami gma
chu. O pewnej Marysi wiedziano, że jej rodzice się 
rozeszli, o innej, że stracili majątek i są po prostu 
w o p ł a k a n y m  położeniu. Ale i ta Mamu
sia miała czysty, cały mundurek i porządne obu
wie a do szkoły często przynosiła miętówki.

Przyjaźń Daleckiej z Tomczykówną długo so
bie żłobiła grunt, nim została umocniona i przy
pieczętowana pewną ilością wymienionych wza
jemnie zwierzeń. Wreszcie któregoś wiosennego 
dnia Krysia dowiedziała się, że jej koleżanka jest 
t a k ż e  półsierotą.

— W czerwcu będzie trzy lata, bo mama uma
rła przy porodzie.

Stefcia powiedziała wyraźnie: p r z y  p o 
r o d z i e .

— Przy... czym? — cicho spytała Krysia czu
jąc, że jej z wrażenia zaschło w gardle.

— Przy najmłodszej, przy Władzi.
Mała Dalecka czuła instynktownie, że w sło

wach Stefci nie ma nic n i e w ł a ś c i w e g o ,  
jakby to zaznaczyła ciotka Dalecka, Po prostu — 
różni ludzie różnie nazywają te same fakty. Aby 
swoje spostrzeżenie potwierdzić, powróciwszy do 
domu zagadnęła znienacka Lolę:

— Słuchaj, ty przecież t o pamiętasz... 
Czy nasza mama umarła przy porodzie?

W Lolę — jakby grom trafił. Stała długo, bez 
słowa, wytrzeszczywszy na siostrę wielkie oczy. 
Wreszcie, opanowując gwałtowną chęć śmiechu, 
zmieszaną z oburzeniem, oznajmiła tonem pou
czaj ącym:

•— Przede wszystkim ty miałaś już trzy lata,

więc nie mogła umrzeć przy t w o i m  uredzeniu. 
A następnie — jak ty się wyrażasz? Kto cię tego 
nauczył? Mówi się umarła przy urodzeniu dziecka.

Właśnie. Stefcia mówiła trochę innym języ
kiem. W domu Krysi nié używano, na przykład, 
słowa „głupi“, tylko — niemądry. Ktoś miał 
n i e m ą d r y  pomysł, ktoś n i e m ą d r z e  
postąpił. Nikt nie kłamał, tylko „nie mówił praw
dy“. Lola ogromnie przestrzegała takich drobnych 
odcieni. Ale Lola od urodzenia chyba była zawsze 
d y s t y n g o w a n a .

A właśnie Krysię pociągał ten odrębny świat, 
w którym wszystko wydawało się prostsze, ła
twiejsze, naturalne. Stefcia miała a ż  s i e d 
m i o r o  rodzeństwa, z czego dwoje umarło. Dzie
sięć osób mieszkało przez długie lata w dwóch 
pokojach z kuchenką, nad sklepem. Dopiero póź
niej donajęto składzik i jeszcze jeden pokój. A 
pomimo to — było ciasno.. Stefcia miała kącik za 
parawanem, krótki tapczanik, nad nim półkę z 
książkami. Tam musiała spać, uczyć się, odrabiać 
lekcje. W tym samym pokoiku mieszkała jeszcze 
jej siostra urzędniczka i babka — zdziecinniała, 
sprowadzona ze wsi staruszka, z którą wszyscy 
domownicy mieli sporo kłopotu.

— Czy wasz sklep jest duży? Musi dawać ma
sę dochodu, żeby utrzymać taką liczną rodzinę!
— wypytywała Krysia przyjaciółkę w przerwach 
między lekcjami.

— Przyjdź kiedy, to zobaczysz. Ojciec zawsze 
trochę narzeka, ale myśmy nigdy nie byli głodni
— objaśnia Stefcia z prostotą. — Tylko Józia i 
Staszek pamiętają najgorsze czasy, kiedy ojciec 
miał stragan w halach, a Niemcy wszystko wtedy 
rekwirowali. Nam już dobrze się działo.

Wcale nie było łatwo skłonić służącą, aby 
„jeden, jedyny raz“ nie zrobiła zakupów tam, 
gdzie zawsze w dużym sklepie kolonialnym 
blisko placu Trzech Krzyży. Krysia molestowała, 
tłumaczyła, że i tak muszą co najmniej godzinę 
spacerować, więc można pójść „spacerkiem“ 
wzdłuż Czerniakowskiej.

Służąca kręciła nosem. Nie bardzo jej się 
chciało chodzić daleko i jeszcze w taką „zakaza
ną“ dzielnicę... Ustąpiła wreszcie. Z trudem odna
lazły ten mały, brzydki sklepik, który zachwycił 
tylko Krysię.

W oknie wystawowym, szarym od kurzu, ma
jaczyły butelki z octem, niebieskie mydło, świece, 
grzyby, różnokolorowe kasze, a na progu, w 
otwartych drzwiach, siedziała dziewczynka z „Wy
pisami na klasę pierwszą“ w ręku. Ujrzawszy ko
leżankę, zerwała się zmieszana, bo miała wyro
śnięty, kusy fartuszek. Nowy pozwalano jej brać 
tylko do szkoły.

Od tego czasu Krysia Dalecka odwiedzała 
sklep spożywczy coraz częściej i coraz lepiej po
znawała jego kulisy, mieszczące się w schludnym, 
chociaż ciasnym lokalu w tymże domu. Szczę
śliwym zbiegiem okoliczności okazało się, że słu
żąca pochodziła z tej samej wioski, w której uj
rzał światło dzienne Franciszek Tomczyk. Produk
ty spożywcze, sól, zapałki — odbywały długą wę
drówkę aż z Czerniakowskiej, ale za to Katarzyna 
mogła ze starą babką Stefci pogwarzyć o rodzin
nych stronach. Przez ten czas Krysia poznała ta 
jemnicze arkana wiedzy kupieckiej, robiła coraz 
nowe odkrycia, coraz ciekawsze spostrzeżenia i— 
coraz mocniej przywiązywała się do Stefci.

Kryzys gospodarczy odbił się na obrotach 
sklepowych właśnie w chwili, gdy koleżanki ukoń
czyły sześć klas. Stary Tomczyk oznajmił po wa
kacjach, że córka już nie będzie dłużej chodzić do 
szkoły.

— Co insze chłopak! — zawyrokował, kiedy 
panna Dalecka próbowała perswazjami utorować 
przyjaciółce drogę do dalszych studiów. — Chło
pakowi zawsze się przyda w y k s z t a ł c e n i e ,  
choć i na urzędników przyszła czarna godzina. 
Jej matura, na co? Józefa buchalterie skończyła 
i co ma? Tyle, że na kiecki zarobi. Szkoda ga
dania. Staszka za ladą nie posadzę, tamci jeszcze 
za mali. Ktoś musi zostać w sklepie.

Jednak twarda nieustępliwość starego trafiła 
na jego własną krew ■—• na Tomczykównę. W trzy 
lata później, w rok po Krysi, zdała maturę jako 
eksternistka, z wynikiem bardzo dobrym. He czy
jej było w tym zasługi, trudno wymierzyć. Stefka 
przerobiła cały kurs wieczorami przy pomocy 
panny Daleckiej. Wszystkie niedziele, wszystkie 
święta spędzały razem: w domu Krysi albo na 
Czerniakowskiej.

Krysia, odbębniwszy obowiązkowe godziny 
wprawek, znikała często na całe popołudnia. Gdy 
ojciec pytał o nią, słyszał zawsze niezmienną od
powiedź starszej córki:

— Naturalnie, siedzi u swoich sklepikarzy. 
Może tam nawet zostanie na herbatę. Dziwny 
gust... przebywanie w sferze półinteligentów... 
Ale ona to już miała od dziecka...

Gdyby ktoś słuchał z sąsiedniego pokoju, był
by przysiągł, że mówi stryjenka Adamowa. Lola 
tak samo skandowała sylaby, nawet głos miał 
chwilami podobne brzmienie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Za Kicię zapłacono we 
Freetown parę starych i nie- 
potrzebnycn spoam. A potem 
stała się ona ulubienicą zało
gi ss Pułaski i na dwocn oce- 
anacn, tudzież poł tuzinie 
mórz wszelakich krążyły le
gendy o jej inteligencji i o 
jej kawałach.

Niech nikt nie myśli, że ży
cie marynarza składa się z 
samej tyiko ciężkiej i mozol
nej pracy. Gdyby tak było — 
nie byłoby na swiecie mary
narzy, bowiem samą pracą 
nikt, nawet marynarz, nie 
wyżyje, życie marynarza ma 
też i swoje jaśniejsze strony, 
nie jest pozbawione przyjem- 

* ności. I to nie tylko w porcie.
Do przyjemności i rozrywek 

na statku należą między in
nymi — maskotki, różnego 
rodzaju zwierzaki, będące ra 
dością i dumą załogi. Każdy 
statek ma swe psy i koty, nie
które mają nawet —jeże, żół
wie i małpy. A na jednym 
statku był — wąż. Był on ma
skotą kapitana i poza kapi
tanem nikt węża nie lubił. 
Bo wiadomo, wąż jest stwo
rem zimnym. Przy tym zaś — 
czyż kto widział kiedy weso
łego, psotliwego węża? A 
przecież marynarze lubią wła
śnie wesołe, psotliwe maskot
ki...

Kicia właściwie miała na 
imię Kitty, ale wszyscy Po
lacy na statku nazywali ją 
Kicią. Była ona małpką na
prawdę psotliwą. Przekonano 
się o tym zaraz po jej naby
ciu. Natychmiast po zainsta
lowaniu się na statku złapała 
i pogryzła na kawałki czyje, 
wieczne pióro! I wówczas, od 
razu na wstępie, powstała 
kwestia, kto będzie płacił 
za wyrządzone przez nią 
szkody. Właściciel Kici na ra 
zie jakoś się nie przyznawał 
do praw własności. A następ
nie do Kici przyznała się cała 
załoga. Bo okazała się ona 
rozkosznym stworzeniem.

, Wesołym i psotnym. >
Czasami zresztą miała pso

ty bardzo kosztowne. Ot cho
ciażby jak z tym pierścion
kiem!-

W kabinie angielskiego ma- 
. jora, oficera dowodzącego 
przewożonymi wojskami, bo 
było to podczas wojny, Kicia 
czuła się jak u siebie w .domu. 
On też ją lubił i bawił się z 
nią z zamiłowaniem. Kiedyś 
jednak — zabawił się za bar
dzo nierozważnie. Oto bo
wiem nasz Anglik zdjął z pal
ca i pokazał Kici swój gruby, 
złoty pierścionek. Kicia zaś 
nie wiele myśląc — złapała 
pierścionek w chwytliwe ręce, 
potem wepchnęła go sobie w 
pysk i jednym susem znalazła 
się przy iluminatorze. Major 
dopadł ją tam. Ale Kicia naj
spokojniej wyjrzała na ze
wnątrz i — wypluła pierścio- 
.nek w morze. Były to więc 
takie małe — zaślubiny bry
tyjskiego majora z Indyj
skim Oceanem. Anglik nie 
jest jednak Polakiem, na 
symbolach nie zna się i był 
po prostu wściekły. Pierścio
nek kosztował bowiem piętna
ście funtów. No. ale że to 
po pierwsze Anglikowi nie 
wolno okazywać na zewnątrz 
swych uczuć, po drugie zaś — 
na Kicię nie sposób się gnie
wać. więc skończyło się na ni
czym. Na czym zresztą mo
głoby się skończyć?

Przygoda z kucharzem o 
mało co nie skończyła się sa
mobójstwem. Samobójstwem 
— Kici. Tak przynajmniej 
myślał kucharz i był zrozpa
czony.

Zauważono, że po wypieku 
chleba szczury wygryzały ka
wałki świeżego chleba i roz
wlekały je po całej kuchni.

ANDRZEJ DODDIES
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Wzmożono nigdy na statku 
nie ustającą kampanię „anty- 
szczurzą“, ale psoty nie usta
wały. Aż pewnego razu ku
charz, zajrzawszy do kuchni, 
zastał Kicię z niewinną min
ką skubiącą chleb i rozrzuca
jącą kawałki po podłodze. 
Zgniewał się kucharz i nuże 
do Kici. a ona, niewiele my
śląc — hops i dała susa przez 
iluminator. Statek szedł peł
ną szybkością i o ratowaniu 
małpy za burtą nie było mo
wy. Kucharz już się z Kicią 
pożegnał na zawsze i zły był 
na siebie okropnie za swą po
rywczość. Wiedział też, że 
będzie miał ciężką przeprawę 
z całą załogą, jako sprawca 
śmierci jej ulubienicy.

Ale nie na darmo legenda 
na „Pułaskim“ głosiła, że 
Kicia mądra jest. Decydując 
się na skok wiedziała ona, że 
za iluminatorem kuchni roz
ciągnięta jest wzdłuż burty 
lina. Skoczyła na nią, odbiła

się, wylądowała na pokładzie, 
dała susa na maszt i już tam 
nowe obmyślała psoty!

Kicia była doskonałym psy
chologiem. Kiedy czuła, że 
już naprawdę — przeciągnęła 
strunę i że może oberwać ba
ty — umiała tak przymilnie 
jak rozkapryszony dzieciak 
łasić się i w oczy zaglądać, że 
zawsze ktoś bezpośrednio nie 
poszkodowany wyperswado
wał, iż — przecież na Kicię 
nie można gniewać się. bo — 
czyż ona wie, co robi?

Czasami narobiła wielkiego 
zamieszania. Jak chociażby 
podczas przedstawienia, zor
ganizowanego dla przewożo
nych na statku żołnierzy.

Widocznie przeczuwano, że 
Kidia coś knuje, bo na wszel
ki wypadek uwiązano ją na 
sznurku gdzieś w czyjejś ka
binie. Ale — znów powołam 
się na statkową legendę — 
hie ma takiego węzła, którego 
Kicia nie potrafiłaby rozplą-

tać. Toteż po chwili małpi- 
szon hulał na wolności!

I oto nagle, w szczytowym 
momencie przedstawienia, 
dzwon zaczyna gwałtownie 
bić na trwogę. Nie był to 
wprawdzie żaden z umówio
nych sygnałów alarmowych, 
ale dzwonienie było tak dra
matyczne, że niektórzy akto
rzy zaczęli się zastanawiać, 
czy grać dalej, czy też raczej 
biec na posterunki bojowe 
przy działkach i karabinach 
maszynowych, względnie mo
że — wprost do łodzi ratun
kowych. Na szczęście zoriento
wano się wkrótce, że to tylko 
— Kicia korzysta z wolności, 
no i przedstawienie toczyło 
się dalej.

Kicia była małpą — mięso
żerną! Na początku przygo
towywano dla niej zupy i ja 
rzyny, a statkowy pies dosta
wał mięso i kości. Kicia po
rywała mu jednak mięso i u- 
ciekała ze swym łupem na

PRZYSZŁE GOSPOSIE UCZĄ SIĘ WE FRANCJI

POLSKA SZKOŁA GOSPODARSTWA DOMOWEGO
W FOUQUIERES-LEZ-BETHUNE

GMACH POLSKIEJ SZKOŁY GOSPODARSTWA DOMOWEGO W FOUQUIERES-LEZ-BETHUNE

W północno zachodniej bielizny, haftowanie, cerowa- którego uczennica specjalizu-
Francji, w okręgu Pas-de-Ca- nie, pranie i prasowanie, po- 
lais istnieje prowadzona przez rządki domowe, sposób na- 
polskie siostry sercanki Szko- krywania do stołu, zajęcia w 
ła Gospodarstwa Domowego, ogrodzie warzywnym i kwia- 
o której ciekawe szczegóły towym, wychowanie dzieci i 
podaje paryskie „Słowo Pol- td.

je się w dziale 
wybranym.

przez siebie

maszt. Cóż biedne psisko mo
gło na to poradzić? Na maszt 
przecie nie mogło się wdra
pać! Siedział więc sobie pies 
na pokładzie pod masztem i 
szczekał zawzięcie. Na Kici 
nie robiło to, naturalnie, naj
mniejszego wrażenia. Więc w 
końcu pies musiał się przy
zwyczaić do zup i jarzyn...

Kicia była małpiszonem 
„tronkowym“. Piła, co się jej 
pod rękę, czy raczej — pod 
łapę podwinęło, ale najbar
dziej lubiła piwo. Po prostu— 
rozkoszowała się nim. Nie 
gardziła jednak i whisky. A 
głowę miała — mocną. Kie
dyś wytrąbiła całą butelkę 
whisky. I może myślicie, że 
zrobiło to na niej nadzwy
czajne wrażenie? No, z tego 
widać, że nie znacie Kici, ani 
— legendy o niej. Nawet się 
nie zatoczyła i na jotę nie 
zmieniła w tym dniu swych 
obyczajów!

Wesoła była małpka i we
soło było z nią marynarzom.

Kicia nie żyje. Zginęła jako 
ofiara bezwzględności ludz
kich praw.

W| pewnym porcie na Oceanie 
Indyjskim, do którego zawi
tał „Pułaski“, istniał prze
pis, wprowadzony przez wete
rynarzy, że nie może tam za
winąć żaden statek z małpą 
na pokładzie, że — niby było 
to niebezpieczne dla zdrowia 
i pomyślności ludzi i zwierząt. 
Kicię ukryto. Nie zrozumiała 
jednak o co tym razem cho
dziło. Nie pojęła, że gra była 
o jej życie. Umiłowanie wol
ności kazało jej zbuntować 
się przeciwko pogwałceniu 
podstawowego prawa małpiej 
jednostki do swobodnego 
hasania po masztach i linach. 
Za umiłowanie wolności Ki
cia miała, tak jak wielu ludzi, 
zapłacić życiem. „Władze“ 
zobaczyły małpę na maszcie. 
Kazały ją sobie wydać. Zało
ga ofiarowała 30 funtów o- 
kupu. Gotowa była ponieść 
wszelkie koszty kwarantanny. 
Nic nie pomogło. Prawa ludz
kie, ustalone przez weteryna
rzy są bezwzględne.

Kicię zabrano na ląd, na 
śmierć. Uciekła i wróciła na 
statek. Potem raz jeszcze 
umknęła swym oprawcom i 
wróciła do przyjaciół. Za 
trzecim razem już nie wróci
ła...

Byli marynarze z „Puła
skiego“ wspominają tego 
małpiszona, kupionego za 
parę starych spodni, jak swe
go najlepszego druha. Bo też 
była ich druhem najlepszym.

Była pogodnego ducha — 
jak oni. I jak oni —. nade

Poziom wykładów teorety- wszystko kochała wolność.
(Dokończenie na str. 6) Andrzej Doddies

skie“.
Polska Szkoła Gospodarst

wa Domowego powstała w 
1949 roku, ma więc za sobą 
już 3 lata istnienia i wypuści-

Powyższych nauk udzielają 
Siostry Służebnice Najśw. 
Serca Jezusowego, t.zw. ser
canki. Jedynie naukę religii 
prowadzi ks. Kapelan. Czas

ła w świat około 150 absol- wolny w dni świąteczne i po-
wentek, które już dziś pracu
ją w różnych skupiskach 
polskich i francuskich.

Program nauk jest podzie
lony na dwie części: teorety
czną i praktyczną. Nauki teo
retyczne dotyczą przedmio
tów ogólno-kształcących, jak 
\rel(gia, język polski, litera-

wszednie uczennice wykorzy
stują dowolnie. Piszą listy do 
rodzin, czytają czasopisma, 
książki z biblioteki szkolnej 
pogłębiając swe wiadomości z 
zakresu literatury ojczystej i 
obcej, urządzają wycieczki, 
zabawy towarzyskie, uczą się 
tańców, śpiewu, urządzają

tura, historia i geografia Pol- przedstawienia, 
ski, przyroda, rachunkowość okres nauki trwa 11 mie- 
gospodarcza, korespondencja. Sjęcy p 0 ukończeniu Szkoły 
higiena, życie towarzyskie Dyrekcja zakładu wystawia 
oraz — na życzenie zaintere- świadectwa na odpowiednim 
sowanych — pisanie na ma- blankiecie, drukowanym w 
szynie, stenografia i gra na języku polskim i francuskim, 
fortepianie. Dla uczennic, które by prag-

Część praktyczna obejmuje nęły pogłębić swe wiadomości 
gospodarstwo domowe, a nabyte w ciągu jednego roku, 
więc: prowadzenie kuchni istnieje możliwość przyjęcia 
polskiej i francuskiej, szycie na drugi rok nauki, podczas
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Streptomycyny, lub Dehydrostreptomycyny 
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Szkoła Gospodarcza 
we Francji

(Dokończenie ze str. 5)

cznych jest oparty na zasa
dzie, że każda uczestniczka 
kursu ukończyła pełną szkołę 
powszechną. Do szkoły mo
że być' przyjęta każda pa
nienka fizycznie zdrowa, w 
wieku od 13 do 20 lat. Kurs 
roczny rozpoczyna się na je
sieni. Jeżeli istnieją ku temu 
możliwości i potrzeby — uru
chamia się też skrócony kurs 
letni.

Centrum, w którym mieści 
się szkoła, stanowi pięknie u- 
rządzona kaplica, gdzie nad 
.ołtarzem wznosi się majesta
tyczna figura N. Serca Jezu
sowego. W salonach znalazły 
pomieszczenie; szwalnia i 
pracownia hafciarska. Dalej 
jest jasna sala wykładowa, 
przestronna jadalnia, a na 
piętrze znajdują się sypialnie 
i pokoje mieszkalne uczennic. 
Zabudowania gospodarskie 
na podwórzu dopełniają cało- 
śei.

Gmach, w którym mieści 
się Szkoła, to dawny stylowy 
zamek, obecnie staraniem 
sióstr odnowiony i przystoso
wany do nowoczesnych po
trzeb kulturalnych i higieni
cznych Szkoły. W obecnych 
warunkach dom może pomie
ścić wygodnie 50 pensjonariu- 
szek z tym, że zakład przyj
muje również eksternistki 
(uczennice dojeżdżające) z 
sąsiednich kolonii polskich. 
Do domu należy posiadłość 
otoczona żywopłotem, na 
którą składa się duży dziedzi
niec, przepiękny park 5-cio 
hektarowy i mały lasek. Ca
łość robi miłe wrażenie, za
pewnia doskonałe i świeże 
powietrze przez cały rok. Po
za tym nadmienić wypada, że 
Szkoła posiada wzorowy o- 

gród warzywny i dobrze u- 
trzymany sad owocowy.

Przy końcu każdego roku 
szkolnego odbywa się na te
renie Szkoły wystawa ekspo
natów, które wykonały uczen
nice podczas kursów. Uroczy
stość zakończenia roku szkol
nego jest połączona ze zjaz
dem byłych uczennic, które 
chętnie wracają do tego o- 
środka, któremu tyle zawdzię
czają.

Większość dziewcząt biorą
cych udział w kursie — to 
córki robotników i górników. 
Stosunkowo niska opłata za 
utrzymanie i solidne wy
kształcenie otrzymywane w 
Szkole, oraz jej praktyczne 
nastawienie sprawiają, że 
kandydatek nigdy nie brak i 
rok rocznie powiększają się 
zastępy młodych dziewcząt, w 
pełni przygotowanych do ży
cia.

Osoby zainteresowane mogą 
się zwracać po bliższe infor
macje pod następującym a- 
dresem: Pensionnat Sainte 
Therese, Prieure Saint-Pry, 
a Fouąuieres lez Bethune (P. 
de C.).

d b a j  o  z d r o w i e  r o d z i n y
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T e a tr am ato rsk i polskiego osiedla 
D aglingw crth  wystąpi} w B ristolu, na 
zaproszenie o rgan izacji polskich, ze 
sztuką Korzeniowsk ego pt. „Majs te r 
i C zeladnik“ Dochód przeznaczony 
zesta l na  Fundusz Inw alidy Polskiego. 
(Ester)

S z k o c j ą

KOLONIA NAD JEZIOREM 
LOCH-LOMOND

W spólne kolonie le tn ie  d la  dziatw y 
polskiej z całej Szkocji były im prezą 
ze wszech m iar u d an ą  i przedsięw 
ciem  ja k  n a  możliwości Polonii szkoc-

kiej wcale niełatw ym , tym  bardziej, 
że szereg źródeł finansow ych z zew
n ą trz  zawiódł. Toteż o rganizatorom  
kolonii — Tow ar ystw u K ultu ry  Pol
skiej w Edynburgu, wszystkim  oso
bom, k tóre opiekowały się dziatw ą i 
osobom, k tóre przyczyniły się fin a n 
sowo do zorganizow ania Kolonii — 
należą się słowa uznan ia.

Około 100 dzieci, pici obojga, w wie
ku la t 4—12. spędziło beztrosko 4 ty 
godnie w uroczym  ia k ą tk u  nad  pię
knym  jeziorem  Loch Lomond. Nie 
brak było dz 'atw y z Edynburga, Gla- 
sgowa, Dundee, F alk irk , K irkcaldy, 
K inghorn , P e rth . Cow denbeath, G ala- 
shiles, Leven, Addiewell, A uchterm u- 
chty i K iem aus.

W ycieczki m otorówkam i, szereg ro 
zrywek ku ltu ra ln y ch  w postaci np. wy
św ietlan ia  polskich filmów krótkom e- 
trażow ych były niem ałą  dla driatw y 
a tra k c ją .

Na kolonii były wykłady języka pol
skiego, h is to rii i geografii polskiej, 
prow adzone przez fachowe siły, jak  
również nauka  tańców  narodow ych 
i śpiewu. N auka polskiego była szcze
gólnie cenna dla dziatw y z m ałżeństw  
poisko-szkockich, nie mówiącej prze
ważnie zupełnie po polsku.

Kolonie spełniły również swoją rolę 
p ropagandy im ienia po.skiego wśród 
obcych. Na uroczystości ich zam knię
cia obecnych było wielu gości szkoc
kich, żywo oklaskujących popisy dz ia 
twy w postaci tańców  narodow ych, 
śpiewów chóralnych  recytacyj i ży
wych obrazów.

Nie ¡było praw ie dnia , żeby nie od
wiedzali polskiej dziatw y goście cu
dzoziemscy z pobliskiego „Y outh Ho- 
s te l“ jak : F rancuzi, Szwedzi, Duńczy
cy, Norwegowie, Niemcy, Irlandczycy, 
żywo in te resu jąc  się koloniam i.

Zw abiła ich do polskiego „obozu“ 
polska flaga powiewająca z wysokie
go m asztu  i Orzeł B iały nad  drzw iam i 
wejściowymi głównego b u d y n iu .

W. KOP.NOWA KAPLICA W KELVEDON

MaŁattdia
WYJAZD KS. KANONIKA 

PLUCIŃSKIEGO DO KANADY
Ks. kan . P luciński opuścił kolonię 

polską w Tw ente, uda jąc  się do pa
ra fii S a in t P au l w K anadzie . Jak  wie
lu innych  księży, był on w 1941 r. 
aresztow any przez G estapo w Polsce 
i z g rupą 560 duchow nych przewie
ziony do obozu koncentracyjnego w 
D achau, gdzie przebywał do chwili 
wyzwolenia przez wojska am erykań 
skie. Od 1948 r. : am ieszkiw ał w k la
sztorze s ió str fran c is  kanek w Hen- 
gelo, gdzie znalazł gościnny dach  nad 
głową. Spraw ow ał opiekę n ad  P '-  
lakam i zam ieszkałym i w prow incjach: 
Overijssel, D rente  G ron ingen  i Frie- 
s land .

W dniu  wyjazdu Polacy licznie zgre. 
m adz li się w kaplicy s ió str francisz
kanek, gdzie ks. kan . P luciński od
praw ił dla n ich  o s ta tn ią  Mszę św. 
Po nabożeństw ie i kró tk im  przem ó
wieniu pożegnalnym  prezesa m iejsco
wego Koła PTK, p. Bakiewicza, dzieci 
polskie wręc yły mu piękny kielich 
n a  pam ią tkę  cd pozostałych Polaków 
w Tw enle. K. 1*. Milek

W osiedlu polskim  Kelvedon odby
ła  się uroczystość poświęcenia i o t
w arcia  nowej kaplicy, wybudowanej 
s ta ran iem  proboszcza osiedla i jego 
m ieszkańców. Poprzednia kaplica, od
dzielona jedynie rozsuwanym i drzw ia
m i od sali kinowej i te a tra ln e j , od- 
daw na nie odpow iadała re lig b ^y .u  po
trzebom  osiedla.

Na uroczystość przybył z Londynu 
k s . in fu ła t M ichalski. Po poświęceniu 
kaplicy odpraw ił on w niej pierwsze 
uroczyste nabożeństw o w asyście ks. 
N agengasta  (diakon) i ks. Hołowacza 
(subdiakon) oraz wygłosił kazanie, wy
raża jąc  radość, że m ieszkańcy osied- 
la Kelvedon p o tra fili się, mimo cięż
kiej pracy  zarobkowej, zdobyć na tak  
wielki wysiłek pracy  i ofiarność, ja 
kiej wym agało stw orzenie now'ego Do
m u Bożego.

Tego sam ego dn ia  po południu  od
było się uroczyste przeniesienie w pro

cesji krzyża m isyjnego spod s tare j 
kaplicy przed nową i nieszpory.

Nowa kaplica posiada piękny ołtarz  
m urow any z kopią obrazu M atki Bo
skiej Częstochowskiej w ykonaną przez 
p. W nuka. P iękne są  również nowo 
odm alow ane ściany i oświetlenie k a 
plicy, jedynie okna pom alow ane na 
jed n o sta jn y  kolor żółty, w ym agają 
jeszcze pewnych uzupełnień dekora
cyjnych k tó re  będą przeprow adzone 
w przyszłości.

Ks in fu ła t M ichalski, przebyw ając 
w hostelu przez dwa dni, przeprow a
dził szereg rozmów z R ad ą  Hostelu i 
k ierow nikam i życia społecznego i or
ganizacyjnego, i w yraził zadowolenie, 
że w zajem na w spółpraca uk ładać się 
zaczyna pom yślnie. Ks. N agengast z 
Rzymu, k tó ry  przebyw ał w hostelu 
przez k ilka tygodni, włoży' sporo p ra 
cy w zorganizow anie ha rcerstw a  i o r
gan izac ji młodzieżowych w hostelu.

MISJE W PENRHOS

W końcu sierpn ia  r.b . odbyły się w 
osiedlu Penrhos m isje święte. Prow a
dził je  ojciec Łuszczki, obdarzony 
wielkim  ta len tem  krasom ówczym , jak  
również um ieję tnością  tak iego ujm o
w ania  tem atów , k tó re  wywołuje nie 
tylko najwyższe zain teresow anie  słu
chaczów, ale i najgłębsze wzruszenie. 
W swych naukach , głoszonych z n ie
zm ordow aną gorliwością, poruszył 
sprawy, leżące n a  sercu  każdem u ka
tolikowi, dbającem u o zbawienie du
szy.

Po kilku dn iach  nauk  odbyła się 
spowiedź i do późnej nocy rzesze lu 
dzi przystępow ały do konfesjonału . 
N azaju trz  odbyła się u roczysta Msza 
św ęta, w czasie k tó rej olbrzym ia wię
kszość m ieszkańców osiedla p rzystąp i
ła  do K om unii św. Po mszy o. Łusz

czki udzielił błogosławieństwa papie
skiego i odpustu zupełnego wszystkim  
uczestnikom  m isji.

Na zakończenie m isji Ojciec m isjo
na rz  w asyście naszego proboszcza, 
ks. p ra ła ta  K arkow skiego poświęcił 
krzyż, wzniesiony w Penrhos jeszcze 
przez m ieszkających tu  niegdyś żoł
nierzy polskich, n ad a jąc  mu przez to 
poświęcenie znaczenie krzyża m isyj
nego.

Dzięki pracy  i s ta ran io m  ks. p ra 
ła ta  Karkow skiego, k tó ry  za ją ł się 
sprow adzeniem  m isjonarza  i o rgan i
zac ją  m isji, ja k  również dzięki iśc j  
apostolskiej gorliwości o. Łuszczkiego 
m ieszkańcy Penrhos przeżyli piękne 
dn i jed n an ia  się z Bogiem i nie za
pom ną nigdy tych  praw dziw ie świę
tych  m isji. XY

Do Polski i za „L. Curzona"
NAJLEPSZYM SPOSOBEM POMOCY RODZINOM SĄ

NASZE PACZKI
WYSYŁAMY SZYBKO i SPRAWNIE do POLSKI i za „LIN IĘ CURZONA“ 
OBUWIE — MATERIAŁY WEŁNIANE — BIELIZNĘ — SWETRY — 

CHUSTKI — POŃCZOCHY — WIECZNE PIÓRA.
Do Rosji przyjm ujem y do wysyłki tow ar w łasny klientów . Cło, licencję 
i  ubezpieczenie opłacam y w Londynie, dzięki czemu odbiorca n ie  ponosi 

żadnych opłat. C enniki n a  tyczenie przesyłam y odw rotnie.

ZJEDNOCZONE FIRMY

Lampert-Polimex
U , CROMWELL ROAD, LONDON. B.W.7. TEL. K EN slngton *7B*.

Ołtarz M .B . Częstochowskiej w Utrechcie
Z okazji pięciu la t  is tn ien ia  Pol. 

Tow. K ato l. w dowód wielkiej wdzię
czności i czci ku Bogurodzicy Dziewi
cy za Jej opiekę i pomoc ufundow a
no obraz M atki Boskiej Częstochow
skiej, k tó ry  został poświęcony dn ia  31 
sierpn ia  w polskiej kaplicy „St.. Jo
hannes  de Deo“ i umieszczony w pię
knym  ołtarzu , ufundow anym  o fia ra 
mi polskiego robo tn ika. Aktu poświę
cenia dokonał, za zgodą K urii Arcy
biskupiej, proboszcz ks. L. R om ała 
C. O r„ k tó ry  również wygłosił kaza 
n ie  oraS odp raw ił u ro czy stą  (Mszę 
św W czasie nabożeństw a śpiew ał 4- 
glosowy polski chór kościelny.

W czasie uroczystości odczytano od- 
ręczny lis t J . E. ks. biskupa J . Gaw 
liny z życzeniam i i błogosławieństwem  
z dalekiego Rzym u U roczystości za
kończyły się wspólnym nabożeństw en 
w ieczornym  z wystaw ieniem  Najśw. 
S ak ram en tu , podczas którego n a s tą p i
ło uroczyste ofiarow anie i poświęce
nie całej Polonii U trech tu  N iepokala
nem u Sercu M arii.

O łta rz  M atki Boskiej Częstochow
skiej w U trech t nam alow ał m alarz

polski, Jerzy  J o c h e m c y k  a o łta rz  wy
konał i wyrzeźbił a r ty s ta  holenderski, 
J .  W. Dresm e. M G •

Z « 0 Z > N D
(Isonicotinic Acid Hydrazide)

100 tabletek łącznie z przesyłką poleconą 14/-
Streptomycyna (Dehydro) 10 amp. 10 gr. £ . 2.4.0
Penicylina oleista 3 miliony jednostek 15/-
Wysyła do Polski w dniu otrzymania zamówienia.

T  A Z A B  L t d .  54, Hans F lace, London, S .W .1.

Marginesie
KOGO DRUKOWAĆ?

N apadł m nie kiedyś n a  ulicy pan 
W ojcieszek i złapawszy za klapę ma- 
ry n a rk i zaczął m i obcesowo wymvślać.

— Panie  — pow iada — ja  jestem  
bardzo cierpliwy i spokojny, ale i tu  
są pewne granice. Dlaczegoś p an  do
tąd  nie wydrukow ał mego arty k u łu
0 naukow ej m etodzie ostrzen ia  ołów
ków, podczas, gdy tyle bzdur zam iesz
czacie o różnych sp raw ach  re lig ij
nych, politycznych i hostelowych? Co 
to m a znaczyć? Czy pan  chce, bym 
a rty k u ł odebrał i dał go drukow ać do 
konkurencji?  Jeśli p an  go n ie  zam ie
ścisz w następnym  num erze, nie chcę 
was znać i jeszcze opiszę was w kon
kurencyjnym  piśm ie.

Mówił to  ta k  spokojnie, że aż prze
chodnie oglądali się n a  n a s  a  nie
k tórzy  zatrzym yw ali się, choć n ie  ro 
zum ieli a n i słowa z polskiej mowy. 
J a  zaś — klnę się n a  w ą  duszę — 
nie wiedziałem , o jak i a rty k u ł mu 
chodzi.

Zaledwie się z panem  W ojcieszkiem 
pożegnałem , gdy zastąp iła  mi drogę 
s ta rsz a  pan i i ję ła  się żalić, że je j 
poezje do tąd  u m nie leżą w redakcji, 
a  są  tak ie  piękne, bo ty le w n ie  serca
1 duszy włożyła. W ykręci’1 m się b ra 
kiem  m iejsca, prośbą o cierpliwość i 
n ie jasnym  przyrzeczeniem , że kiedyś 
pójdą i poszedłem dalej. Nie było mi

I a to li danym  dojść spokojnie n a  P ad 
dington , bo oto znowu jak  spod ziemi

zjaw ia się postać specja listy  od za 
gadn ień  gospodarczych i groźnie na 
m nie spog lądając  przypom ina, że jego 
cztery a rtyku ły  o chińskim  przem yśle 
węgowym, kołchozach w Polsce, a n 
gielskim  system ie m leczarskim  i k a 
nady jsk im  przem yśle naftow ym  wciąż 
jeszcze nie są wydrukow ane, mimo że 
au to r bardzo potrzebuje pieniędzy.

Tego załatw iłem  prędko oświadcze- 
niena, że bardzo się spieszę i popęttzi- 
łem  dalej, by przedarłszy się jeszcze 
przez dziesiątek pisarzy , publicystów, 
poetów i korespondentów  dotrzeć do 
mojego krzesła w redakcji. Tu przez 
długą chwilę odpoczywałem ciężko 
oddychając , a potem  zabrałem  się do 
p rzeg lądan ia  korespondencji.

Nowych m ateria łów  było mało. Na- ,  
to m iast znalazłem  znowu cały szereg 
listów  obrażonych autorów , k tó rych  
p race dotychczas się nie ukazały. W 
przerw ach  odbierałem  telefony, pełne 
żalów, ponagleń i w ym yślać. Gdy 
wreszcie te lefon  zadźwięczał po raz 
p ię tn asty , zaw ołałem  wściekły:

— Czy znowu w spraw ie niew ydru- 
kow anej pracy? Oświadczam , że nic 
p an u  więcej n ie  będę drukował!

— Nie, pan ie  — rzekł cichy głos — 
ja  w łaśnie chciałem  prosić, by pan  
się n ie  spieszył z zam ieszczeniem  m e
go a rtyku łu . M a czas, ja  jestem  cier
pliwy i poczekam .

Byłem ta k  zdziwiony, io  n ie  w ierzy
łem  uszom. Potem  przejrzałem  m atę. 
r ia ł redakcyjny , o k tó ry  chodziło. Był 
bardzo dobry i wydrukow ałem  go w 
n astępnym  num erze. TABOR
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K U R S Y P R ZED M IO TÓ W  
O JC ZY S T Y C H W I A D O M O Ś C I  L-0-N D Y  N U I

„DZIADY” NA
nowskiego

SCENIE EMIGRACYJNEJ

CO BĘDĄ 6RAĆ T E A T R Y  
P O L S K IE ' W N A D C H O D ZĄ C Y M  

S E ZO N IE ?
Jak już pokrótce donosili -

jako reżysera widzów zachwycające prze- g ™  teatralny Rei-J Rena znalazł się pod nową

Rozpoczyna się trzeci rok 
intensywnego nauczania 
przedmiotów ojczystych tych
dzieci, które uczęszczają do Niepodobna napisać recen- _
szkół angielskich. zji teatralnej z przedstawię- przedstawienia i Haliny ze- życie estetyczne. administracją p Zygmunta

W roku ubiegłym mieliśmy nia „Dziadów“, zagranego lenskiej jako dekoratorki. Bez Młodzież z Z i m a n d a .  Teatr Ref-Rena zo- 
ponad 80 kursów z ilością o- przez młodzież polską w Lon- cienia złej intencji trzeba wysoką kultuię. Pr w e ?  stał podzielony na dwa węd- 
koło 1.500 dzieci, pobierają- dynie. Nie było to bowiem napisać, ze „Dziady w wyko- scy nawet ci którym rowne zespoły, a mianowicie
cych naukę na kursach -so- przedstawienie, ale miste- naniu młodzieży szkolnej są bez zarzutu, nawet ci, kt rym na Lwowską Rewie“ i Ko- 
botnich. Jest to duża zdobycz rium, które połączyło histo- najmocniejszą pozycją rezy- natura odmówiła wrodzonej medi’ Muzyczną“ S 
całego społeczeństwa polskie- rię studentów wileńskich z serską Leopolda Kielanów- wyrazistości ^ykcjk Gustaw i (.Lwowska Rewia“ j£st już
go a w pierwszym rzędzie roku 1823, życie i twórczość skiego na emigracji. Pokazał Konrad — Bohdan bukien objazdach z programem p 
naszego Duchowieństwa i Adama Mickiewicza, tęsknoty on tak subtelne wyczucie mcki przypuszczalnie me zo- ^  f  ^obsad^ Lu-
Nauczycielstwa oraz tych i marzenia młodzieży emigra- poezji, tak mistrzowską zna- stanie akUajm z w o n i  cy”a Szczepańska Zofia Ter- 
wszystkich organizacji i sto- cyjnej z lat drugiej wojny jomosc sceny, taki polot wy- ne, Irena Radwańska, St.
warzyszeń, ktcre przyczyniły światowej i zadumę pokole- obrazni plastycznej, taką ale jakże świetnie dawał so Ruszał st. Mikuła, 
się do powstania i rozwoju nia, które zaznało i słodyczy kulturę gestu i ekspresji wo- bie rady ten młody człowit Komedia Muzyczna“ o- 
kursów. wolności i goryczy jej utraty, kalnej. że ożywi! wszystkie ze sceną i tekstami! twiera sezon “  z t X  pióra

W nowym roku szkolnym Genius? poezji polskiej zwo- nadzieje, związane z jego o- Aktorsko najlepszym był Ref-Rena p t  Rycerze bez 
rozpoczynamy pracę pod ha- jał do londyńskiego Klubu sobą jako czołowego sceno- Michał Kiersnowski (Sobole- broni<. (w trzech aktach) 
słem wzmożenia tego wysiłku, „Orła Białego“ „Dziady“ — grafa i reżysera poza Krajem, wski i Doktor). Z całą pew- obsada- Weronika Lechówna 
organizowania nowych kur- obrzęd mistyczny, który wy- Umiał Kielanowski przede nością talent nieprzeciętny. Mna oieńska Roman Ratsch- 
sów i opracia ich o pomoc wołuje duchy zmarłych i ży- wszystkim powstrzymać Następnie Adam Owsianka ka Tadeusz Faliszewski Ref-

. . . „  0  ̂ połowie październikaspada w dużej mierze na togo, co jest najdroższe, naj- ustawione w najbardziej na- Pelikan), Feliks Scazighino aktorzy zrzeszeni w Związku 
dom rodzicielski. Toteż zada- głębsze i najtrwalsze w du- turalny sposób, więcej nawet (Kapral) i Witold Sulimirski Ar tystów Scen Polskich urzą-
niem Komitetów Rodziciel- szy narodu. „Dziady“ są bo- — młodzi aktorzy znakomicie (Senatom. dzają doroczny „Dzień Akto-
skich, poza pomocą materiał- wiem probierczym kamieniem zrozumieli, że nie wolno im z panien na pierwszym ra“ w teatrze Scala, przygo- 
ną, jest uzgodnienie kierun- polskości. Nie ma Polaka, zabarwiać Mickiewiczowskiej miejscu należy postawić Ma- towując inscenizację .,Zyg-
ku wychowawczego z ośrod- który by potrafił wyzwolić poezji swoimi osobowościami, ldę Woźniak, która przy po- munta Augusta“ Wyspiańs-
kami nauczania przedmiotcw się spod czaru tej poezji, więc mówili swe kwestie z po- mocy reżysera wyglądała zja- kiego.
ojczystych. Więc na londyńskim przed- wagą, spokojem i pokorą. Re- wiskowo jako Zosia, dalej w  dniach od 19 do 22 wrze-

Wzywamy ogół Rodziców stawieniu jednaki udział bra- cytowali teksty opanowane najwyraźniej dziedziczącą ¿nia uczestnicy kursów waka-
do: ła w „Dziadach“ młodzież na aż do interpunkcji i co naj- talent po matce Bożenę Do- cyjnych Komitetu Opieki nad

1. zapisywania dzieci na scenie, reżyser i jego zespół ważniejsze —- doskonale ro- mańską (najlepsza dykcja z Młodzieżą Szkolną wystawia-
istniejące kursy sobotnie za kulisami, jak też i publicz- zamianę. Nie było w tej grze caiej obsady), Marię Brzozo- ją w Klubie Orła Białego
nauczania ojczystego. ność, niesyta czterech godzin ani źdźbła sztuczności, ani wską (Pani Rollison) — duży „Dziady“ Adama Mickiewicza

2. zgłaszanie zapotrzebowań poezji. jednej fałszywej nutki. talent dramatyczny, Katarzy- w reżyserii Leopolda Kiela
na uruchomienie nowych Pomysł inscenizacji ,Dzia- Sceny zbiorowe na maleń- nę Smoleńską i Cecylię Boro- nowskiego. Dekoracje i ko- 
kursów. dów“ zrodził się z wielkiej mi- kiej scence można by poka- WSką (Damy), Joannę Zapaś- stiumy kompozycji Haliny

3. tworzenie Komitetów łości, która nie zna przeszkód, zywać jako przykład zrozu- n ik (Maryla), wreszcie Annę żeleńskiej.
Rodzicielskich. Wypłynęła ona z serca doc. mienia funkcyjności w tea- Giertychówną, która szcze- Dnia 10 października od-

Początek roku szkolnego Karoliny Lanckorońskiej, kie- trze. Niektóre pomysły, jak golnie ze swą siostrzyczką, będzie się premiera „Grubych
, wyznaczony został przez Ko- rowniczki Komitetu Opieki np. zjawy duchów w kaplicy Aleksandrą (jako Aniołki) ryb“ Michała Bałuckiego w
misję Nauczania Przedmio- nad Młodzieżą Szkolną, poj- albo maski w salonie war- mówiła wiersz niezwykle sło- przygotowaniu Teatru Akto-
tów Ojczystych na 20 wrześ- mującej swoje zadanie jako szawskim, albo bal u Senato- dko. ra, w reżyserii St. Szpigano-
nia. posiew miłości dla kultury ra, skomponowany w rytmie Przedstawienie „Dziadów“ wieża. Sztuka ta grana będzie

Adres Komisji; 6, Cadogan ojczystej. tańca, z wdziękiem niemal było przeżyciem nie tylko e- również w szkołach polskich.
Gardens, London, S.W. 3. In- od miłości tej zapaliła się, baletowym, stały na wysoko- stetycznym, ale i głębokim Obsadę stanowić będą- Jad-
formacjetelefoniczne codzien- jak ów wianek kądzieli w ka- ści wielkich odkryć teatral- wzruszeniem narodowym, do- wiga Butscherowa, Tola Ko
nie od 5 — 7 pp. tel.:_SLO plicy cerkiewki, młodzież. Ja- nych. brze udaną manifestacją ge- rian, Krystyna Dygatówna,
8821 (lokal Zrzeszenia Nau
czycielstwa Polskiego).

snym płomieniem buchnęły To samo da się powiedzieć niuszu polskiej kultury, 
również na scenie dwa wiel- o dekoracji i kostiumach Ha- 
kie talenty: Leopolda Kiela- liny żeleńskiej. Było to dla . J. B.

WISŁA WZNOWIŁA DZIAŁALNOŚĆ
W isla, klub na dalekich  przedmie-

CYKL WYKŁADÓW 
O MAŁŻEŃSTWIE

Młodzi myślą o miłości,
StarSi mówią O rozwodach, ściach Londynu, ma p iękną k a rtę  w 
wszyscy wiele rozprawiają O em igracyjnym  pilkarstw ie. Pow stał w 
małżeństwie, a  właściwie ma- r. 1946 z b. żołnierzy, którzy zamie- 
ło kto wie, CO to jest małżeń- S2kali w hostelu F irs  Lane. Początko.
stwo prawdziwe — dlatego wo 0rzv1<*  nazwę Polonia’ potf  El1-
t a .  i. i. ra i„ , • field  P .C , aż wreszcie zm ienili na-Instytut Polski Akcji Katolic- zwę na K s wisIa w sezonie 1946/ 
kiej zaprasza na cykl wykła ^  gr a k  ty iko mecze towarzyskie, o- 
dów pt. MAŁŻEŃSTWO W dnieśli wiele sukcesów. Już n a  sezon 
ŚWIETLE NAUKI KOŚCIO- 1948/49 W isła p rzy jęta  do ligi „Wood- 
ŁA. green  and  SoM thgate“ zdobyw ając

Wykłady Odbywać się będą przez dwa la ta  z l-zędu m istrzostw o 
W Ognisku Polskim“ W Lon- HbI i puchary  ..C harity  Cup“ , puchar 
dynie (55, Exhibition Road, za turnief szóstkowy' a w r- 1950 d0-
«4 W  7 i  w  r ln ż p i  s a l i  T - m  szła bardzo wysoko bo do fin a łu  „Lon-b. w. 7) w dużej san i go don Junior Cup„ w polskich mi_ 
piętra W środy O godz 8  9 strzostwach W isła zawsze odgrywała
w terminach; 24 września, CZ0j0Wą rolę. w r. 1949 w półfinale 
1, 8 , 15 i 22 października b. r. przegrała  z s ilną  C arpe.thians, w r. 
według następującej kolej- 1951 Zdobyła w pięknej formie pu- 
ności :

1 października — ks. Wa
cław Kołodziejczyk, T. J. —
Z naturą, czy wbrew naturze.

15 paźdz. p. Magdalena Du- 
banowiczowa — Miłość w ro
dzinie chrześcijańskiej.

8 października — p. Woj
ciech Wasiutyński — Zadania 
rodziny chrześcijańskiej.

22 paźdz. — p. Władysław 
Jelonek — Oblicze prawne 
kontraktu małżeńskiego.

Wstęp wolny. Ofiary na po
krycie kosztów.

Instytut Polski Akcji 
Katolickiej

ZYCIE
SPORTOWE

LEKARSTWA
ISONICOTINIC — ACID — 
HYDRAZIDE 100 tabl. 11/-

1000 tabl. £3.15.0
STREPTOMYCYNA 10 gr. 44/- 
P. A. S. 500 tab le tek  30/-
PENICYLINA ol. 3 mili. 15/-

Nowe cennik i na  żądan ie

H A S  K O B A
LI MI TED

2, H ogarth  Rd., London S-W.5.

A P T E K A  C H R O M I Ń S K I E G O
NA EARLS COURT — OTWARTA DO 9 WIECZÓR 

WYSYŁA: RIM IFON. CHROMIFON, NYDRAZID, MERSALIT.
100 tab l. R im ifon oryg. 14 /. 3 m il. Pen. Ol. : : .* 15/
10 gr. S treptom ycyny £  2.4.0 1000 tab l. R im ifon oryg- £  4,15,0
300 tabl. R im ifon £  1.10,0

CENY Z PRZESYŁKĄ DO POLSKI 
255, OLD BROMPTON ROAD, LONDON, S. W, 5. TEL. FRE 9131.

ch a r gen. W1 A ndersa. W roku bie
żącym  w półfinale po d ram atycznej 
walce p rzegrała  z doskonalą Syreną 
(4:5).

W isła w poprzednich  la ta ch  m iała 
oparcie o hostel, k tó ry  przed rokiem  
został rozw iązany, a  klub przez se
zon jesienno-zim owy nie był czynny. 
W tym  roku, po polskich m istrzost
wach, przy w ydatnym  wkładzie fi
nansow ym  11 Koła SPK, klub po sta 
nowił prowadzić dalej działalność 
sportow ą. Po długich zabiegach za
rząd  kubu w ynajął kaw ałek parceli 
na  boisko, w k tó re  wszyscy członko
wie klubu włożyli m asę p racy  (posta 
wili b ram ki, zrobili sam i sia tk i, mo
stek  itp .) . D rużyna je s t zupełnie od
młodzona w składzie: Jankow ski, Bu- 
dzowski, M alcherek, Polok, Poloński, 
Sobczak, W enderski, Panicz, Gola,

MIĘDZYNARODOWY 
KONGRES OGRODNICZY
W d n iach  8—15 w rześnia obradow ał 

w Londynie X III M iędzynarodowy 
K ongres Ogrodniczy, odbyw ający się 
co trzy  la ta . W K ongresie wzięło u- 
dział 450 delegatów 37 państw  oraz 
reprezen tan tów  poszczególnych o rgan i
zacji 1 in s ty tu c ji fachow ych nauko
wych. Zza żelaznej ku rty n y  poza 
Związkiem Sowieckim nie było delega
tów.

Dużym sukcesem  było dopuszczenie 
na  K ongres Związku Rolników  Pol

sk ich  w W. B ry tan ii, k tó ry  reprezen . 
towali polscy ogrodnicy. Jak o  rep re 
zen tanc i Związku Rolników wzięli lt- 
dzia ł w K ongresie p. d r W ładysław  Fi- 
lewicz, delegat polski na  poprzednim  
K ongresie w B erlinie, Rzym ie i Pa- 
żu oraz p. d r I. M odlibowska.

Kłossowśki, C hojnacki, Chowaniec..
Kuncewicz Żołnierowicz M ikuła.
Członkowie niezwykle pracow itego i 
zapobiegliwego zarządu : prezes — S.
S plit, sek reta rz  — R. Jankow ski, go
spodarze — K. Chowaniec, A. Pału- 
bicki. W isła gra  w angielsk ich  m i
strzostw ach  w ,,Enfield and  D is tric t 
Football League“ , p rem ier D ivision. 
D otychczas W isła rozegrała dwa spo
tk a n ia  wynikam i:

W isła—Asplins A thletic 9:0 (1:0).
B ram ki zdobyli: Źołnierowicz (2), Po
lok (2), Klossowski, Kncewicz, P a
nicz, Kozłowski (2),

W isła—S ta n d a r t Telephon 2:0 (0:0). 
Po p ięknej grze w drugiej połowie 
bram ki s trzelili: Kozłowski i Kłossow- 
ski.

— Biały Orzeł po tkną ł się n a  Ip-- 
stones, 4:6 '(0:4). D obra gra; obrona 
słabsza. Po p r  erwie O rlę ta  strzeliły 
cztery b ram ki: Św iątek 2 D ubicki 2.

— Zasłużony PKS '(M anchester) 
w ystartow ał bardzo dobrze w obec
nych m istrzostw ach, g rał dotychcza«- 
dwa mecze i oba w ygrał; z H illside 
A thletic 3:1 (2:0) l z New Cross 4:2 
(3:0).

LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA 
EM IGRACJI

28 w rześnia (w niedzielę) o godz. 
14.30 n a  boisku T ooting Common 
Sport G round  SW 17 dojazd au tobu . 
sam i n r  19 i 49, najb liższa  s ta c ja  ko
le jk i podziem nej B alham , T rin ity  Rd., 
odbędą się doroczne m istrzostw a pol
skiej em igracji. W program ie: biegi 
n a  100, 200 400, 800 i 5000 m skoki, 
w dal, wzwyż, tró jskok, pchnięcie ku
lą, rzu ty  oszczepem i dyskiem . Zawo
dy organizuje  AZS, lecz udział mogą 
brać  zaw odnicy innych  klubów 1 orga. 
n izacji Spodziewany je s t udział mło
dzieży polskich szkół.

Z Y T A J
I P O P  IE R A J  

PRASĘ KATOLICKĄ!

Wojciech Wojtecki, Ludwik 
Lawiński i Franciszek Karpo
wicz.

W listopadzie odbędzie się 
w „Ognisku Polskim“ premie
ra nowego programu Teatru 
Hemara z udziałem Janiny 
Jasińskiej i Jadwigi Czerwiń
skiej.

Na wiosnę roku przyszłego 
przewidziane jest wystawie
nie „Judasza“ K. H. Rostwo
rowskiego w ramach 10-lecia 
teatru polskiego na emigracji.

I L M Y

ŻONA PLANTATORA 
„The Planteras W ife“

Od czasu, kiedy na  K orei toczy się 
w ojna, zbyt często zapom inam y, że 
i w innych k ra ja c h  kom uniści nie 
w ah ają  się użyć b roni do walki z Z a
chodem . Jednym  z tak ich  krajów  je st 
Półwysep M alajsk i. F ilm  „Żona p lan 
ta to r a “ ukazuje życie trzyosobowej 
rodziny p la n ta to ra  kauczuku, surow 
ca ta k  ważnego d la  ekonom icznego 
zdrow ia Zachodu, że kom uniści s ta 
r a ją  się sabotow ać jego p rodukcję  po. 
mimo ciężkich s tra t ,  k tó re  przy tym  
ponoszą.

Rolę ty tu łow ą gra św ietna C laudet
te  Colbert, p lan ta to rem  je s t Jack  
H aw kins (znam y go z „M andy“  i 
,,Angels One F ive“), A nthony Steel 
odtw arza rolę oficera policji, a  zn a 
kom ity tancerz  h indusk i, R am  G opal 
(tańczy ł i w Polsce przed w ojną), po 
raz  pierwszy w ystępuje jak o  ak to r

F ilm  obfitu je  w liczne in te resu jące  
sekwencje, z k tó rych  dwie są  zna- 
kom ete w alka ichneum ona („m ungoo- 
se“ ¡zw ierzątko to  opisał K ippling  w 
„Księdze dżungli“ ja k o  R iki T ik i Ta- 
wl) z kobrą, oraz b itw a p la n ta to ra  
z kom unistam i, k tórzy n a p ad a ją  n r  
Jego p lan tac ję . Rzecz zabaw na, że 
tw órcy film u nigdy kom unistów  nie 
nazyw ają  po im ieniu, a  tylko — b an 
dy tam i. W. G.



Str. 8 g a z e t a  n i e d z i e l n a za września 1952 r.

RZECZY

POŻYWNY PLANKTON 
P lank ton  m orski je st podstaw ą ca

łego życia w morzu, od węgorza do 70- 
tonowego wieloryba. Obecnie bada się 
p lank ton  jako  możliwe pożywienie dla 
ludzi. L itr wody m orskiej zaw ierać 
może do 100.000 tych  żyjątek . Niektó
re są roślinam i, inne zw ierzętam i, ży 
w iącym i się p lank tonem  roślinnym . 
Przy nadm iarze p lank tonu  ryby giną 
wśród objawów zatruc ia , B ada się na. 
tu rę  tych „pastw isk  m orsk ich“ , ich 
wędrówki i stosunek do zm ian klluii'- 
tu . Smak p lank tonu  przypom ina na- 
stę z krew etek, ale jego wydobycie z 
m orza w ilościach w ystarczających 
dla człowieka byłoby operacją bardzo 
kosztowną.

Święta Sługa
Opowieść z 13-go wieku 

n ap isa ła  B ronisława STEINOWA 
K raków, 1934

Cena 12/6, z przesyłką 13/- 
VERITAS F. P. C.

12, P raed  Mews, London W. 2.

Ks. Dr. J. Um iński

K A R D Y N A Ł
S T A N IS ŁA W  H O ZJU S Z

Biskup W arm ińsk i 
1504—157)

S tr. 100 — wyd. drugie — Opole 
Cena 7/6 — z przesyłką 8/-

„VERITAS“ F. P. C.
t ,  P raed  Mews, London, W. 2.

NOWOCZESNA PEDAGOGIA 
—  Jes t to  znacznie skuteczniejsza 

i surowsza k a ra , niż s taw ian ie  chłop
ca do ką ta!

„TO NIE MÓJ OBOWIĄZEK SŁUŻBOWY!"

INFORMACJE DLA PILOTÓW 
P raca  pilo ta  s ta je  się coraz ła tw ie j

sza, poniew aż n a  głównych lin iach  
lotniczych ustaw ia się co 100 mil wy
sokie wieże z a p a ra tam i in fo rm u ją 
cymi pilo ta, dokąd leci i gdzie się 
znajdu je. W USA już działa 300 tak ich  
wież w- kom unikacji cywilnej. Wieże 
w ysyłają sygnały radiow e, różne dla 
każdego k ierunku. A paraty  odbiorcze 
w sam olotach sam oczynnie w ykonują 
dalszą pracę dając  pilotowi gotowe 
wyniki.

DEFEKTY WE WSZECHŚWIECIE?
Coś nie je st w porządku n a  sk raju  

system u słonecznego: p lanety  nie ą 
dokładnie tam , gdzie się powinny znaj 
dować. W ygląda tak , jakby jak aś  si
ła  wyciągnęła je z o rb it. Czy źródłem 
je s t n ieznana  p lan e ta?  O statn ie  ob
liczenia wykazały duże różnice w do 
tychczas ustalonych elem entach  n a j 
dalszej p lanety , P lu tona. E lem enty te 
oblicza się n a  podstaw ie wpływu P lu
to n a  n a  sąs iada. N eptuna. Obecnie 
okazuje się, że Plu ton  nie mógłby tak  
poważnie wpływać n a  olbrzymiego 
N eptuna, że 9/10 zm ian w ruchu  Ne
p tu n a  przypisać należy innem u wpły
wowi. Gdyby jego źródłem była p la 
n e ta  poza P lutonem , m usiałby to być 
ze względu na odległość olbrzym o 
m asie do kilką tysięcy razy większej 
niż Jowisz. In n ą  możliwością jest, że 
p raw a g raw itacji dzia ła ją  w odległych 
re jonach  system u słonecznego odm en- 
nie.

Ze swej wycieczki do krew- chodzą do szkoły angielskiej, dlaczego mówię, że giniemy, 
nych w hostelu pan Apolo- Ma się rozumieć, jest i kiero- Pan Apoloniusz popadł w 
niusz wrócił smutny. Tak wnik oświaty pozaszkolnej, ponure milczenie, zaś pan 
smutny, jak z Makuszyńskiego który prowadzi dia tych dzie- Łopatko począł coś szeptać do 
pewien malarz, który po raz ci kursy przedmiotów pols- przyjaciół, wreszcie rzekł gło- 
pierwszy w życiu uśmiechnął kich, historii, polskiego i ge- śno:
się dopiero po śmierci na ografii, a ksiądz uczy reli^ii. — Smutne to, panie Apo-
swym pogrzebie. Przyjaciele, Otóż ten oświatowiec nie loniuszu, bardzo smutne, że 
którzy go witali na Liverpool mcgł tam znaleźć kandyda- się takie nauczycielki znalaz- 
Street, nie rozumieli, co się z tow na nauczycieli, choć bez- ły i teraz się nie dziwimy, żeś 
stało; pan Łopatko zagady- robotnych nauczycieli jest pan taki przybity przyjechał 
wał o tym i owym, panna kilku, ale pracują zarobkowo z hostelu. Ale niech się pan 
Waleria proponowała powi- gdzie indziej. Rezultat; dzieci nie martwi; to tylko wyjątek, 
talnego drinka lub urządzenie uczyła półinteligentka, ktcra bardzo rzadki wyjątek, bo t0 nie jest dziecko na okręrie wśrid 
aż całej party. Nic nie porno- sama robiła grube błędy sty- na ogół nic polskim nauczy- zwoju nn okrętowych, ieCz obrazek 
gło. Pan Apoloniusz patrzył listyczne i gramatyczne przy cielkom zarzucić nie można. 7 zabawy w chovanego na podwórzu 
na przyjaciół bez wyrazu w tej nauce. Gdy ta wyjechała Nie ma pan jednak racji, że tatusia w Paryżu,
oczach i bez słowa w ustach.  ̂ hostelu, kierownik oświaty giniemy. Nieprawda. Nie zgi-
I choć wszyscy oczekiwali, że poprosił o pomoc polskie niemy, bo znajdą się jeszcze 
jak zwykle, gdy był czymś nauczycielki z tamtejszego tacy, którzy będą uczyć pol- 
rozgniewany, zacznie kląć i przedszkola, by udzielały lek- skie dzieci i my im zginąć nie 
wymyślać — on milczał. cji w soboty. Nauczycielki, pozwolimy. Myślę zresztą, że

Dopiero w mieszkaniu dał całkiem nieźle wynagradzane i te panie, o których pan o- H wierna — Birmingham. Adres 
folgę swej żałości i mówiąc o przez Komitet Oświaty, mają powiadał, zmieniłyby swoje -s,owa K ato lick iego- brzm i: 263-bis, 
rzeczach brzydkich, mówił soboty wolne, bo przedszkole postępowanie, gdyby zrozu- Rue st- Honoré — Paris 1> Prance- 
tak pięknie, że wszystkim łzy jest w soboty nieczynne. Więc miały, o jak ważną rzecz w. Wypijewski — Coventry. Dziętu- 
spływały po policzkach. też było rzeczą naturalną, że chodzi. Może po prostu o tym iemy za uwagi, Do spraw y stosunków

— Zginiemy —  zaczął, —  a do nich się właśnie o pomoc nie myślały? h iszpańsk ich  n ie będziemy na razie
raczej już giniemy bez ratun- zwrócono. I wiecie, wiecie, co — Bo jeśli — dodała panna powraca<t może ^edI™k J®chce Pan
ku. Nie wiedziałem, nie przy- odpowiedziały? Waleria — wciąż jeszcze są ^ eac“ytać obszr
puszczałem, nie miałem po- Pełne niepewności milczę- pieniądze na polską oświatę, 4

przeczytać obszerną polemikę na ten  
w n u m e ra d  16, 21,

jęcia, że takie rzeczy są mo- nie zapanowało wśród obec- to każdego pena trzeba wy- , * t 
żliwe. Gdy wam powiem, com nych. korzystać jak najlepiej, by Łel„  ,°b” ku
przywiózł, me uwierzycie. — To ja wam powiem! Od- ta oświata się rozwijała. Kto kiego' pominięto istotnie me tylko

Wszyscy zatrzymali dech w powiedziały. To nie nasz o- w tej służbie, w chwili, gdy w spom niany przez P an a  wiersz ,,g o -
piersiach, a panna Waleria bowiązek służbowy! Tak od- w kraju komuniści zabierają spodorze“ aie i kilka innych siab-
głośno westchnęła w oczeki- powiedziały Polki, nauczy- nam duszę polskiego dziecka, szy°h  wierszy. Może w następnych
waniu czegoś potwornego. cielki i wychowawczynie dzie- nie ratuje polskich dzieci na wydan iach  ukaza się one również.

—  Oto —  ciągnął dalej mó- ci polskich w hostelu. A dla emigracji, ten się wyłącza z st. Bekaiarczyk i l . Porczyński —
wca — my sami sami Polacy, poparcia swej odpowiedzi od- uczciwego społeczeństwa poi- Card,ff- Dziękuiemv za nadesłane u.
same polskie nauczycielki niosły się do Komitetu O- skiego. “û ’ o°r^ * wy Jednak nle będziemy
marnujemy i zaprzepaszcza- światy i wiecie, co Komitet Słysząc to, pan Apoloniusz J Ks^st^Pawiowski -  ce,iar Lakę 
my polskie dzieci, oddajemy odpowiedział? nieco się rozchmurzył i jaś- In d ian a , u s a . uw agi Księdza o sto
ję obcym, sami wyrzucamy je — No, na pewno im kazał niej już spojrzał na swych sunkach  w A ngin są  rów nie niesiusz-
obrębu polskości. Oto, com udzielać lekcji! przyjaciół. Dał się nawet te- n e > -¡ak w ydają się K siędzu uwagi na-
wam przywiózł za wiadomość — Nie kazał! Komitet od- raz namówić na powitalnego szeg0 felietonisty o stosunkach w a.
z hostelu. Z tego hostelu, powiedział, że one mają rację drinka, raczej jednak dlate- meryce
psi;» Krew. — zaperzył się na i że nauczycielki przedszkola go, by zalać robaka, który go ----------------
chwilę — gdziem pojechał o- nie mają takiego obowiązku gryzł przez całą drogę po- p n n y iP K n w iN n
detchnąć szczerą polskością! służbowego, bo dzieci, o które wrotną. Na drinku uradzono, ruDńi^huwAiNiA

— Jakto? Panie Apoloniu- chodzi, są już w wieku szkol- by poprosić niżej podpisane- Panu Naszemu 1 j£e° Najświętszej
szu, co pan mówi?! nym i należą „służbowo“ do g0 o napisanie na temat ca- °PT f Ję ,SJT

A tak. Słuchajcie. Jest kierownika oświaty, a nie do łej sprawy felietonu. Może prosZą 163 34 asze as 1
tam coś pięćdziesiąt dzieci przedszkola. Oto macie, oto to coś pomoże? a. z Pohorodeccy
polskich w tym hostelu, które dlaczego jestem smutny i Michał Osa Gderski —o—

O fiarę  w kwocie £1.0.0., złożoną 
przez pp. Podhorodeckich przeznacza-

Q S B E D E13Q
y  IN Y S IL O  W II

K r z y ż ó w k a  n r .  3  2
Poziomo: 1. Pociąg pośpieszny. 3. Hasło, 7. In 

s tru m en t muzyczny używany przez pastuszków  10. 
Podkład dla uw ypuklenia szczegółów, 11. Tłok, 13. 
L egendarna postać słow iańska, 14. Ro/,palony wę
giel, 15. Im ię żeńskie, 17. Skró t polskiej p a rtii  po
litycznej, 19. Miejscowość ku racy jna , 21. Służy dc 
pieczętow ania, 22 W artościow y s ta ry  mebel, 23. 
S k ró t nazwy znanej w ytw órni filmowej, 24. G óry w 
Europie, 27. S topień podoficerski. 28. Odcień włosów.

Pionowo: 1. Pojazd 2. G a tunek  s tru s ia , 4. Za
żyw any w czasie choroby, 5. P ro tek to ra t b ry ty jsk i 
w Afryce, 6 Łączy człowieka ze św iatem , 8. T ra 
dycyjna zabaw a po żniw ach, 9. P o rtie r, U . Dzień 
tygodnia, 12. M ały sklepik, 16. Splaw iacz drzewa 
na Wiśle, 18, U czta pogrzebowa, 20. Łódź używ ana do 
budowy mostów, 25. ^Papuga, 26. T erm in  karciany .

R ozw iązania należy nadsy łać  do dn ia  1 paź
dziern ika. Za tra fn e  rozw iązanie redakcja  przyzna 
w drodze losow ania książkę Jerzego Szczepańskiego: 
PARTYZANCKIM SZLAKIEM.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NUMER 29.
Poziomo: Kom pas, ksieni. Berm udy, Łan, w rota,

sól, Ike, pot, zew, sen, rad , afisz, dur, gwiazda, 
S a tu rn , agonia.

Pionowo: K upała, ave, sól, impuls, zm rok, gn ia
zdo, O stenda werwa, apasz, B rutus, m iraż, G ruzja, 
w ir. dyg.

N agrodę w postaci książki M arii Kuncewiczowej: 
ZMOWA NIEOBECNYCH otrzym uje na  podstaw ie lo
sow ania p. A. Pniok, P enrhos Home, n r. Pwllheli, 
N. Wales,

my na zak ład  d la  chłopców oo. ma- 
rianów  w Lower B ullingham , H ereford.

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
MATRYMONIALNE

K aw aler, rz .-kat.i la t  31, szatyn, 
wzrostu średniego, chciałby poznać 
Polkę, pannę  rz .-kato i. do la t  28. Po
ważne odpowiedzi z fo tog rafią  proszę 
kierow ać do Gaz. N iedzielnei pod Eox 
N r 45. D yskrecja, zwrot fo tografii za
pewnione.

K aw aler, niewysoki, p ragn ie  poznać 
Polkę, pannę, p rak ty k u jącą  katolicz
kę w wieku 27-33 la t w celu m a try 
m onialnym . Zgłoszenia z fo to g rafia 
mi zw rot zapew niony do G azety Nie
dzielnej pod Box Nr 44.

MIESIĄC MIODOWY NA SAHARZE
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